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O Austryi i o Polakach, a zaraz potem o 
trój przy mi arzu i o walce germanizmu ze Sło- 
wianam rozprawia już trzeci dzień z rządu 
parlament niemiecki przy sposobnośui dyskusyi 
nad budżetem. Szermierka jest tak zacięta, że 
nie zwrócono żadnej uwagi na dwie sprawy, 
które w innym wypadku sprawiłyby wielkie 
wrażenie: minister wojny oznajmił, źe próba
zaprowadzeniu dwuletni'1]' służby pod karabinem 
będzie dalej się odbywała i to powinno oyło 
zachęcić wszelt i ego rodzaju demokratów do 
bardzo rozwlekłych oracyj ; minister skarbu rzu­
cił garść poglądów skrainie agrarnych, co zno­
wu w każdej innej chwili wy wołu loby zgryźli­
wą utarozką junkrów z liberałami i tych obu 
stronnictw z opozycyą postępową i socyalisty- 
;zną. Tymczasem nie stało się nie podobnego. 

Stalli się „ludowoy11 niemieccy, fałszywi demo- 
kraoi, a w grunoie rzeczy burzyciele, z rządem, 
który musiał bronić pewnych zasad międzyna­
rodowych, natomiast wszy stkie inne stronniotwa 
miiczały —  i to jest właśnie godne zanotowa­
nia. Widoozuis milczały one nie dlatego, że poru- 
Lzona sprawa nie warta dyskusy', 1 o cóż jest 
ważniejszego dla Niemiec od iub stosunku do trój- 
przymierza i do tej wielkiej zagadki, która pod 
nazwą solidarności słowiańskiej zwolna wychy­
la się na widownię? — milczały one niezawo- 
oni“  dlatego, że nu mogły się zdecydować na 
stanowisko, jakie im zająć wypadnie — i oto 
nie weszły na linię bojową, pozostały w. rezer­
wie. Sprawę sohd-irnośoi ogólno niemieckiej, 
pangeimauizm, edrazu wzięły w swe ręce ży­
wioły niemająoe nic do stracenia, ani do waże­
nia : antysemici i hakatyśei; łatwo im było har- 
cowac na t6m polu. Ale wszyscy inni muszą 
pierwej rozważyć, co ważniejsze i bliższe — 
interes państwa, czy interes germanizmu? — i 
co prędzej w narodzie zw ycięży: szowinizm
teutoński, ozy względy polityczne ? Jeżeli ger­
mańskie dążność; ogarną ogół wyborców, wów 
czas i stronnictwa wyjdą z rezerwy i oczywi­
ście uczynią to, co im nakaże poczuoie sami ’za- 
obowawcze, choćby to było sprzcozne z ro-u- 
mem stanu. Teraz jednak wolą milczeć, aby 
później każdy zwrot łatwiej im było wykonać, 
i apy nie powiedzb.no, że poszli pod rękę z 
wareboiami. W ięc ich milczenie było wymowne.

W ywołał rozprawę znany w Niemczech 
borbifaks, po troszę antysemita, po troszę ra­
dykał, a zawsze krzykacz Zimmcrmann, który 
już nieraz wycierał kąty policyjnych. aresztów. 
On-to zajmu wał się urządzeniem w Berlinie i 
Dreźnie zjazdów narodowców niem.ecko-au- 
stryackich, które były  przez rząd zakazane. 
Towarzyszył mu welf Hodenberg, niemal już 
ostatm' z tych, którzy po roku 1866-ym zapa­
łali dozgonną nienawiścią do Prus i jak z po­
czątku nio uznawali północno - niemieckiego 
związku celnego, tuk później nie uznali zje­
dnoczenia Niemiec pod cesarską Koroną H o­
henzollernów. Rozprawiał się z nimi jekretarz 
dla spraw zagranicznyob v. Billów, a i iedy 
w  końcu gaierya poczęła okazywać swą soli­
darność z Zimmermannena, zapragnął dla sie­
bie listka wawrzynowego bakatysta Haase. 
Tym solistom w parlamencie hucznie akompa­
niuje dotąd bismarkowska prasa.

B ył to zapewne wstęp do w.elkiej kako­
fonii, która może już niebawem napełni Niem­
cy. Hakatyśei wyhodowali tam nienawiść do 
Polaków, patryotyzm przerobili w szowinizm, 
w ’ ęc naród jest dostatecznie przygotowany do 
krzyżacl ich zapędów, które tym razem zwrócą 
się fiietylko przeciw Polsce, lecz i przeciw Austryi 
i przeciw Węgrom. Trójprzymierze było w Niem­
czech bardzo popularne, chwalone bez wyjątku 
przez wszystkich ; teraz zaś, jak już jest z da­
wna we Włoszech, pocznie w cesarstwie nie- 
mieokiem organizować si $ obóz wrogi trójprzy- 
mierzu i to z tych samych powodów, co we
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D z i e j e  ma ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

przez
S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
Spałem pierwszą noc z zaciśniętemi zęba­

mi i pięściami na żółtem, jesionowem, bardzo 
krótkiem łóżku, które skrzyp H o za każdem 
poruszeniem, jakgdyby w nim sioaz.ało sto par 
dyabłów.

Obudziłem się zły, nie chow em  iść do 
ir oicb pan na ranną kawę, żeby im pokazać 
jak mało db&rn o icu towarzystwo. Ale natu­
ralnie poszedłem. W  kilka dni później użyłem 
po kilka razy tej dyplomaci., ale wówczas już 
na nio się nie przydała. Od samego rana Te­
renia była w takich emooyach towarzyskich, że 
nie mogła na moją nieobecność zwraoać uwagi. 
W  dwa dni znąjomośoi posypały się jak z ko­
sza. W ycieozki ciągłe do „Dyabelskiego ka­
mienia14, do „K rzyża14, do „Obozu44 mnożyły 
się z dniem każdym ' Tren Tereni, czyli ja, 
sunąłem najczęściej z oałem towarzystwem znu­
dzony i  znękany, tern życiem! Znowu nasze 
sine jezioro sieiuawskie, nasze blade półnoone 
niebo, nasze brzozy i olchy nęony i nękały 
iucją wyoDrazn.ę.

Nazajutrz po naszym przyjaździe, Terenia 
przyszm odwiedzić mój pokój.

— Mój Tadziulku najdroższy! — zawołała, 
rzucając mi się na szyję.

Ale me uwazaia biedactwo, że ściany me- 
g' nokoju są budowane z nieszczelnych bali, 
ojdejonyoh niebieskim, popękanym papierem, 
że drzwi wychodzą z pokoju ne prawo i na

W łoszech : jest irredenta włoska, niebawem bę­
dzie niemiecka.

Zimmcrmann dowodził, źe cesarstwo nie­
mieckie utraedo swój cel, zaskorupiło p ę  w ja­
kichś dążnościach światowych, dyplomatyczne 
formułki wzięło za treść swego istnienia. A  prze­
cież— mówił on —  w dobie powstawania zje­
dnoczonych Niemiec było Raczej. Wówczas 
każdy Niemiec miał w duszy po żucie narodo­
wej jedności i oto parlament uchwalił był po 
dziękowanie wszystkim N iem com , gdziekol 
wiek mieszkającym, za ch serde zne współ­
czucie z dziełem, d' ikonywanem przez armią 
niemiecką na polach Francy.'. To podziękowa­
nie zwróoone było przedewszystkiem do Niem­
ców Łustryaekioh, którzy w poczuciu solidar­
ności narodowej zajęli taką postawę, iż armia 
niemiecka nie potrzebowała oglądać się, ażaii 
za jej plecam nie ma wroga. A  teraz, gdy ci 
sami anstryaccy Niemcy ciężko walczą o byt 
narodowy, o prawa wiekowe, o zdobycze wiel­
kiej kultury, wydzierane przez kulturę niższą, 
wówczas cesarstwo niemieckie nietylko nie 
chce przemówić za n :mi, ale nawet nie po­
zwala im wypłakać się na szerokiej piersi nie­
miecki oj.

Hodenberg dodał do tych żalów Zimmer- 
manna, źe W ęgrzy są takimiż wrogami niem­
czyzny, jak Słowianie, a postępują jeszcze bru- 
tdniej, bo wynaradawiają po prostu drakoni- 
oznymi sposobami. „Z  takim narodem — mó­
wił dalej Hodenberg -  może być tylko walka, 
albo rozejm, zwany zbrojnym pokojem, uig y 
zaś nie powinny istnieć serdeczne stosunki, nie 
może być sojuszu A  tymczasem cesarz W iJ 
hełm swym pobytem w Peszcie i swoią tam 
mową jakby pochwalił postępowanie W ęgrów j 
i przez tu zasiał w niemiookim narodzie m e -1 
ufność do swaj polityki. Jednakże dynastya 
Habsburgów daje dostateczną rękojm ię, że 
Niemcom w Austryi n... się złego nie stanie, 
a zatem me powinno sję w parlamencie Rzs- 
szy występować przeoiw najstarszemu cesar­
stwu niemieckiemu, które przez długie wieki 
przechowywało ideę narodowej jednośoi. Nie 
przeoiw ńustryi zatem, ale przeciw Węgrom 
trzeba występować dlatego o ile źle się stało, 
że cesarz Wilhelm był w Peszcie, o tyle do 
brze postąpił rząd, gdy nie pozwolił na wystę­
py w Niemczech owych zdradzieckich libera­
łów austiyackiob, którzy me mając na razie 
innego geszeftu, obcą ooś zarobić na rozbiciu 
Austryi i przyłączeniu jej niemieckich prowin- 
cyj do Ni iiniee.14

Ta mowa Hodenborga, lubo nietaktowna, 
może być uważana za nieszkodliwą. Niemiecki 
szowinizm nie złego nie zrobi V/ęgri m, a rząd 
berliński może nie dbać o to, co w elf sądzi o 
polityce cesarskiej. Bez porównania szkodliw- 
szem, bo wprost podburzającym było wystąpie­
nie liberalnego hakatysty Haase’go. Do zjadli­
wej napaści na Polaków może go bezpośrednio 
zachęcił organ bisinaikowski (Hamburger iVac/t- 
richtah), któremu jedno zdanie czeskiego posła 
Horzica w Krakowie o ciężkiej niedoli W iel­
kopolski dało powód do natarczywego żądania 
od rządu berbńskmgo, aoy domagał się on Au 
stryi „zapędzenia Poiakuw na właściwe miej­
sce14. Rzekł tedy Hiase, źe parlament niemie­
cki okazuje się teraz zanadto powściągliwym 
w omawianiu stosunków austryaokiob, a to jest 
postępowanie niegodne wielkiego narodu, k tó­
rego przedstawicielem jest ów parlament,-—na­
rodu, stojącego n» szczycie cywilizacji, dojrza­
łości politycznej i mocarstwowej potęgi. W Au­
stryi toozy się walka me stronnictw, lecz na­
rodów; nizsza kultura wydała wojnę wyższej, 
barbarzyństwo słowiańskie — niemieckiej cy- 
wilizaoyi; słowem jest to ooś podobnego do 
średniowiecznych n.cbów  chłopskich przeoiw 
rycerstwu. Patrząo na rzecz z togo stanowiska, 
trzeba powiedzieć, że nie są patryouam. ci 
Niemcy, którzy potępiają Num ców austrya- 
okicb jako damagoguw. Niech om będą naj­
większymi radykałami, zawszeć to Niemcy, a 
więc ooś o wiole cywilizacyjnie wyższego od

lewo do sąsiednich pokojów, oprócz drzwi trze- 
cioń, wychodzących na korytarz hotelowy, że 
wystarczało, aby komar trącił nogą, by wysa­
dzić za jednym zamachem oboje drzwi.

Na jej wybuch czułości, z sąsiedmego po­
koju dało się słyszeć chrząkniecie, irytacyi 
pełne, snać pochodzące z krtani starego kawa­
lera. Z  drug.ego pukoju jukiś >/uasi tenor za­
czął zawodzić włoską pieśń, zaczynającą się od 
słów: „o to t'amou\..

Terenia ucichła, jak przelękły ptak i po­
łożyła główkę na mojem ramieniu. Odtąd ir - 
dna siła ludzka me mogła jej zmusić, by przy - 
szła mnie odwiedzić.

Zmiennem niebawem ten pokoj na jakiś 
spokojniejszy, narożny, ale i tu zn«ć mnie nie 
chciała.

— Je ne veux pour rim au monde qu’on fasse 
des remarquas,—mówiła mi z niecierpliwością, — 
hotel pełen znajomyoh, niechuo tylko kto innie 
spotka, Bog wie co pomyślą.

JJziwna rzecz, że kobiety n&iwięcej boją 
się narazić na kompromitauyę w stosunku do 
męża. Z kochankiem będzie gruchała najnie- 
przyzwoicićj w salonie przy awustu osobach. 
.Niech no mąż podejdzie i pogada z żoną na 
balu pięć minut, zaraz wszyscy myślą, że się 
stała chyba janaś awantura, a zona uważa się 
za okrytą Śmiesznością i skompromitowaną!

Perswadowałem Tereni ua wszystkie spo­
soby, że przecie me wziąłem jej za żonę dla 
gości w Krynicy, albo w Okei bo wicach, ale 
dla siebie; źe potrzebuję z mą obcować, mó­
wić jej o moji >j miłości, pogudac o wspólnych 
naszyob sprawach, w  końcu Terenia wybu­
chła płaczem, zarzucała mi, źe jej psuję wszy­
stkie przyjemności i rozrywki, albo rnojemi wy­
maganiami, albo moją mrną znudzoną i powaa*

polskich ozy czeskich arystokratów. „Chcemy 
przymierza z Austryą — mówił dalej Haam — 
ale w dzi-iejszyoh czasach wszelkie przymierza 
są trwałe tylko wtedy, gdy wypływają z prze­
konania narodowego. Cóż pocznie nasz rząd, 
sprzymierzony z Austryą, gdy naród nasz od­
wróci się od tej Austiyi? W ięc trzeba temu 
zapob edz, trzeba przedstawić rządowi wiedeń­
skiemu, że będzie posiadał nasze zaufauis ty l­
ko w takim razie, jeżeli wtłoczy swoich Pola­
ków i Czechów we właśńwe granice 11

Oklaskami nagrodzili tego pana Lberał 
wie, junkrzy f. antysemici — wszyscy jnui mil­
czeli. P. Czarlińsk bardzo spokojnie podniósł, 
że Polacy nigdy się ma mięszali do obcyob 
spraw i teraz w Austryi nie wywoływali walki, 
więc za cóż mają być ofiarą furyi teutońskiej | 
Bardzj);silni" i bardzo stanowczo przemówił 
sekretarz stmu p. Billów, zapewnił, że trój przy­
mierzu wcale nie szkodzą wewnętrzne niesna­
ski w Austryi, a do nich wtrącać się nie wol­
no obcemu państwu, jpżełi ono me chce, aby 
do jego wewnętrznych stosunków także wmie­
szał się ktoś nieproszony. Była to odpowiedź 
realnego polityka. Jednocześnie cesarz W il­
helm, jakby obcąo naprawić złe wrażenie tych 
mów parlamentarnych, powinszował br. Grołu- 
cnowskiemu orderu ś. Szozepana.

Tak więc rząd niemiecki stanowczo za­
znaczył swą lojalność względem Austryi, ale 
nie można pow.odziee tego o narodzie niemie­
ckim. Od pamiętnego adresu profesorów uai 
wersyteckicb w Niemczech do profesorów nie­
mieckiego uniwersytetu w Pradze naród nie­
miecki coraz bardzi sj przyłącza się uczuciem 
do Niemców austryaokich i coraz większą nie­
nawiść wytwarza w sobie do Słowian. Teraz 
odczuwają to Polacy w Wieikopolsce i rozsiani 
po całym Nitnmeo obszarze — później może to 
się odbije i na stosunkach międzynarodowych.

Zl
Piszą nam z W iednia 16 grudnia: 
Dokładna analiza mów, wygłoszonych na j 

krakowskim zjeźdz.e słowiańskim, wymagałaby 
zanadto miejsca. Warto jjdnak zwrócić uwagę 
na niektóre szczegóły. W nieoDosności wła- j 
ściwych wodzów stronnictwa młodoczeskiego, 
na wiecu krakowskim odgrywał pior wszorzędną 
roię di. ótransky. Jako radykalny ag'taior 
przeniósł on przed kilkunasto laty ruch młado- 
ozeski do Morawii i tam głównie się przyczy­
nił do wyparcia z mandatów dawnego stron­
nictwa czeskiego, któremu przywodził Prażak 
a potem zacny dr, Szrom. Dc Rady państwa 
dr. Surańsky wstąpił dopiero 30 października 
1895 roku. Pierwszą mowę w Izbie poselskiej 
wygłosił dma 9 grudma owego roku. Oświad­
czył w tedy :

„Naród czeski za rządów nr. TaaiTsgo 
(w którego gabineoie zasiadali Dunajewski 
i Prażak!) w swych prawach i uoauciaoh 
został tak rnoono pokrzywdzony, Lt tego 
nigdy nie zapom ni!!11

A  dalej:
„Rozważając przyczyny swego wielkiego 

wpływu w monarchii, Polaey muszą się 
zapytać, czy ich nie faworyzowano dla 
tego, aby przyprzeć naród czeski do m o­
ra, i muszą sobie powiedzieć, że nie jedna 
łza ozsska upłynęła, zanim dostąpili swej 
dzisi sjszej pozycyi !1‘
Niezawodnie dużo prawdy zawiera afo­

ryzm francuski: „11 n’y  a que les sots qui
ne changenc jaruais11 (tylko głupcy nie zmie­
niają się nigdyj. Jeżeli, jednak zważymy, że 
w roku 1879 system br. Taaifego umożebni- 
ło głównie Koro polskie, przystępując do pra­
wicy, źe br. Taube w ciągu kilku lat stworzył 
przewagę polityczną Czechów w kraju, że Kolo 
polskie c.ągie z poświęceniem popierało tę polity­
kę cziską gabinetu, nie zdobywając dla sieDie 
aur jednej korzyści poiityoznej, że pomimo te­
go ruch młodoczeski około roku 1890 zwyoię-

ną, że nie ma we mnie towarzysza, ale jakie­
goś mentora nudnego. Ja utrzymywałem, że 
zyoie, to me zaoawa i że nie ja  wmienem być 
jej towarzyszem w zabawaon, lecz ona moją 
towarzyszką w źyoiu poważnem, życiu pracy, 
a przynajmniej, jeżeli me pracy, to celów wyż­
szymi nad zabawę. Zdaicm się wreszcie na 
sąd pani Urowi&ckiej, ktura lawirowała mię­
dzy córką i mną i rzekła w końcn, że zape­
wne mam raoyę, ale ze jestem trochę za wielki 
„romantyk11!

— CTy romantykiem jest ten, co myśl! o po­
ważnych kwestyacb życiowych, a me o zaba­
wach, wycieczkach wszelkiego rodzaju, — my- 
ślaiein sobie, wracająo do hotelu. —  la k , dziś 
nazywają romantyzmem wszystko, co nie jest 
używaniem życia, skakaniem z gałęzi na ga- 
łęź, jak wróbel, co am sieje, ani orze, a szcze­
gólniej me żyje stale w małżeńskim stanie i 
me potrzebuje nakłaniać swej onwiicwej zony 
do wysiadywania jaj, gdyż una robi to z in­
stynktu natury. Żeby aac wróblcwi za zonę 
kukułkę, tę światową pannę, to też by się bie­
daczysko natroszozył.

Była to pierwsza poważniejsza scena mał- 
j żeńska pomiędzy nami. Chouznem nadęuy dni 
kilka z rzędu, mazawsze towarzyszyłem Tereni 

| w spacerach, nareszcie na piąty dzień zdecy­
dowała się zajrzeć do mme na chwile wyśei- 
skawszy mm© serdeeznie, pociągnęła za suoą 
na nową wycieczkę. Naturaime, źe okazaiam 
się zupełnie zadowolony z tej amende honorauie, 

j bo rzeczywiście juz chuiaiem pierwszy krok 
j urobić do zgody, tak mi ciążyły te obojętne 
nasze stosunki. Szczególnie byłem jej wdzię­
czny za to, że zbawna moją miłość wrasną i 
że me potrzebowałem się upokarzać pierwszy. 

Ją widocznie to jaio w e kosztowało, mu-

żył w Czecbacn pod hasłem opozycyi przeciw­
ko temuż gabinetowi br Taaffego i prz9c:wko 
Polakom w ogóle, a „Stańczykom14 in oonere- 
to : natenczas ostatni występ p. Strańskyego w 
Krakowie wyda się trochę — naciągniętym. 
A  mmnowicie zdołamy należycie osądzić war­
tość szumnego oświadczenia dra Pacaka :

„M y Czesi jesteśmy wdzięcznym naro­
dem i nie zapominamy nigdy tego, oo u- 
czynif dla nas polski naród i jego najlepsi 
mężo wie14

Nie mówimy o Cźechaoh w ogóle." Bo 
w Krakowie byli tylko młodoozesi, t. j. pewne 
stronnictwo, które fatalnym zbiegiem okolicz­
ność! zdobyło mandaty piselskie. Pomiędzy 
Czechami w ogóle znajduje się niewątpliwie 
wielu takich, którzy żywią szczeią przyjaźń 
dla Polaków i którzy pamiętają to, co chciał j 
dla nich uczynić w roku 1870 br. Alfred Po 
t-ooki i oo uozynił dla nich Taalfe przy porno 
oy Dunajewskiego i Koła polskiego po r. 1879, 
po którym została złamana hegemonia niemie­
cka w Czechach. Ale oo do młodoczeohow, to dziś 
jeszcze trudno przypisać im cnotę wdzięczności. 
Jeżeli tak łatwo zapomnieli, oo uzyskali po­
między rokiem 1879 a 1886 dzięki pomocy 
Koła polskiego, to logicznym sposobem trudno 
uwierzyć, aby wdzięczność za rozporządzenia 
kwietniowe, któremi br Badeni naraził na 
szwank rozpoczęte pod tak świetnemi auspicya- 
mi rządy, okazała się trwalszą. Do takiego 
sceptycyzmu prowadzi ściśle logiczne rozumowa­
nie. Ale naturalnie młodoezesi mogą na przy­
szłość, sprawdzając czynami oświadczenie dra 
Pacaka, wykazać błędność tego rozumowaniu.

W  każdym razie jednak, nawet pomimo 
łagodzących okoliczności nastroju bankietowe­
go, zbyt daleko posunął się ten z naszych po- 
siów, który nam politykę miodoczeską s.awiał 
jako wzór, podziwiał ją  podziwiał zwłaszcza 
dlatego, że „limie opierać się na uczuciach mi­
lionów, a jadnakowoż ster spraw publicznych 
oddaje tylko w ręce najznakomitszych, wypro 
bo w n y en doświadczeniem i dojrzałością mę 
żów 14. *).

Jeżeli zważymy, że polityka miodoczeską 
zawdzięcza w kraju swe zwycięstwo niesłycha­
ni mu terroryzmowi, podkopania wszelkiej po­
wagi, obrzuoaniu najzasłużeńszyoh ludzi, którzy 
przez ki ikadziesiąl lat wytrwale i z poświęce­
niem bronili praw swego narodu, nazwą „zdraj­
ców 14, idyotów, zbrodniarzy, sprzeda w aj ący oh 
najświętsza prawa narodu za kieliszek konia 
ku eto., — siewem systematycznemu podburza­
niu mas środkami najprzewrutniajszym:; i j e ­
żeli dalej zwazymy, że pomiędzy dzisiejszymi 
posiami młodoczeskimi, oprócz dr. Ed warda 
Grogra i dr. Yaszatego, me znajduje się am 
jeden, któryby już przed 12 laty był piastował 
maudat poselski — to istotnie staje się mero- 
związainą zagadką, gdzież w szeregacn mło- 
doczeskioh szanowny nasz poseł odkrył „w y ­
próbowanych doświadczeniem i dojrzałością 
m ężów 1! Czy może na taką próbę wystarcza 
6 miesięoźna kampania obstrukcyjna ?

Nam zdaj* kię przbuiwme, że polityka 
młodoozecka może nam tylko służyć jako przy­
kład, jak me trzeba postępować, jak nie trze­
ba wzburzać mas radjkainemi hasłami i prze- 
sadnemi obicsankami, jak nie trzeba z mło­
dzieńczej mecierpiiwości gwałtem spychać 
z pierwszorzędnych stanowisk mężów prawych 
i zasłużonych, jak nie trzeba sprowadzać na­
głych przewrotów a ia stan wyjątkowy w r. 
1893 i sądy doraźne w r. b., jak słowem nie

*) Na bani iecie danym w Krakowie na cześć 
posłów inłodoczeakicii, wznosząc ich zdrowie, powie­
dział pan Piotr Górski między inuomi następujące 
słowa: „Podziwiamy przedewszystkiem politykę po­
słów czeskich, która umie opierać siij na uczuciach 
milionów, a jednakowoż ster spraw publicznych od­
daje tylko w ręce najznakomitszych, wypróbowanych 
doświadc-emem i dojrzałością, mężów. Oby ten wła­
śnie przykład był dla nas Polaków i wszystkich in­
nych Słowrnn w Aust-yi wzorem11.

wolno rzucać łódki narodowej na roznukane 
fale radykalizmu.

Przecież dzieje Czech uie rozpoczynają 
się od 1-go kwietnia r. b . ! Radykalizm tam 
w nażdym wieku sprowadzał dotkliwą kata­
strofę. Ale me sięgająo tak daleko, możemy 
prze ;;iaż żądać, aby rozważono politykę miodo­
czeską przynajmniej z ostatniego okresu 10-le- 
tniego. A  wtedy trudno, abyśmy ją — podzi­
wiali i brali jako przykład, godny naślado­
wania !

Korespondencye.
Wilno w gruuiiiu.

Na stolicy b.skupiej wileńskiej zasiadł 
trzydziesty dziewiąty z kolei biskup, ks. Ste­
fan Z wlerowicz. Do naszego miasta ( przybył 
w dniu 5 b. m. z Petersburga. Powitano go na 
dworcu uroczyście, poczam nowy biskup udar 
się do mieszkania proboszcza parafii Ostrobram­
skiej, ks. Frąckiewicza. Od wczesnego ranka 
tłumy ludu oczekiwały ks. Zwierowicza przed 
kościołem, gdyż nowy aroypasterz miał tam od­
prawić pierwszą Mszę św. "W kaplicy Ostro­
bramskiej odprawił jednak nabożeństwo ks. 
Frąokiewicz, a biskup wysłuchał go klęcząc, 
po Mszy zaś udzielił ludcwi błogosławieństwa 
i udał się powozem do kościoła katedralnego. 
U wrot kościoła pow :tali ks. biskuna ustawieni 
w szpaier kanonicy, prałaci, niższe duchowień­
stwo i aiumni, a dokoła zebrało się kilkanaście 
tysięcy wr.i ornych. "W orszaku procasyonainym, 
pod baldachimem, wszedł ks. Zwierowicz do 
katedry Tu gorącą przemową powitał go ks. 
prałat Hryniewiecki i oddał ma w innemu 
kapituły kościół katedralny w posiadanie. Ks. 
biskup odpowiedział w serdecznych słowacn na 
powhanie, pomodlił się w kaplicy przy grobie 
św. Kazimierza, po „Te Deum14 zajął przyna 
leżne m i. mioisce na tronie, a ks. prałat H ry­
niewiecki odczytał z ambony bullę papieską o 
iiominaoyi zwierzchnikiem dyeuezyi wileńskiej 
ks. Zwierowicza. Ks. biskup wygłosił długie, 
piękne kazanie, a po sumie ponyfikalnej po­
błogosławił swe nowe owieczki, zebrane tłu­
mnie w kościele i pod gołem niebem przed 
kościołem.

Sprawa urządzenia w W ilnie kolonij dla 
małoletni oh przestępców przewleka się z roku 
na lok. Obecnie toczą się debaty nad zastoso­
waniem do prewiaeł zasadniczych —  zmian, 
które ministerstwu poczyń io  w projekcie sta­
tutu kolonii Natomiast otrzymało Wilno trzy 
inne, baidzo cenne instytucye, trzy lecznice: 
kobiecą, pasieurowsską i drugą hydropatyozną. 
Jeden zakład bydropatyczny mamy na Pod­
zamczu, nowy zaś w wręcz przeciwnej stronie 
miasta, ni Zwierzyńcu. Na ulicy Mustowej 
grono mtodyob i pełnych dobrej woli lekarzy 
urządziło lecznicę kobiecą., na razie tylko na 
sześć łóż m. Przyjmuje się tam paoyentk* za 
wynagicdceniem możliwie jak najskromoiej- 
szem. Wreszcie na Pohulance W ielkiej pod 
kierownictwem dr. Orłowskiego powstała leczni­
ca pasteurowska, i z nią połączona stacya bakte- 
ryolog czna. Dotknięci wodowstrętem. którzy 
dotąd musieli podróżować do Petersburga lub 
Warszawy, znajdą w tęc umiejętną i szybką po­
moc na miejscu.

Czy uwierzyo.e, że dwustutysięczne W il­
no nie me, dotychczas ochotniczej straży po­
żarnej ? Niestety tak jest. Poruszano już nieraz 
myśl założenia straży, ale brak funduszów, a 
raczej zbytnia oszczędność naszej „dum y44 (Ra­
dy miejskiej), która wzbrania się depomódz te­
mu dziełu, paraliżowała zawsze szlachetne za­
miary inieyatorów Po każdym większym po­
żarze podnoszą się ske.rg’ na niedostatek orga- 
nizacyi pożarniczej — aie że to cuodzi o je ­
dnorazowy datek trzech tysięoy rubh i do pe­
wnego czasu o tysiąc rubh rocznie zasiłku, 
Więc „duma4 wzrusza obojętnie ramionarr i 
nio o straży ochotniczej słyszeć nie chce

Zainioyowany przed paru laty przez j e ­
dnego z członków zarządu naciski ego jesienny

siała instynktem kooiacjm  czuć, żem szalenie 
pragnął zgody i że mnie tylko miłość własna 
wstrzymuje. Była więc wspaniałomyślną

ttmutna to rzecz, mój drogi, gdy mężczy­
zna dochodzi do tego, ze się zauzwaia okraw­
kami. Jak pies patrzy w oczy, co mu spadnie 
ze stołu, przy którym pr6zyduje żona. Ale coż 
ma robić Oieuny, zgioamały pies ? Ktoś powie­
dział o przyjaźni, że to duet, w Którym j.nden 
tylko śpiewa; zawsze myślałem, że miłość w 
małżeństwie, co «/u»siw; aie czigóź nie myśli 
na wspak romantyk!

(Swoją drogą robiłem s o d i b  różne strate­
giczne piany i kombmaoye. Postanowiłem uda­
wać baranka przez ozas naszego pobytu w K ry­
nicy, aie po powrooie do domu wleźć na cztery 
konie, z miną lm^onni^cą, zamknąć żonę na 
wsi i mieo ją dla siebie.

llez to ja  w życiu robiłem planów i kom- 
binacyj przeróżnych! I powiedz, ozy to warto 
nad t"c.m mozg szuszyc? Jaki z tego pożytek 
dla społeczeństwa, dla kraju, dla idei, czy skap- 
tuję i jak skapcuję moją zonę? Czy nie sto­
kroć lepiej by oyło, żebym czas spędzał na kom­
binowania, jak zmiemo prostopadłe koło w mo­
im młynie na turomowe, albo jaki zaprowadzić 
płodoziman. Aaimast być członkiem społeezeń- 
stwa produkcyjny n i użytecznym, musiałem 
dbać o swoje ja, jat to swoje ja  uchronić od 
rogow. Wyobraź sobie człowieka, który czas 
trawi na wymyślania sposobów, jak nie zacho­
rować. Ucz taki człowiek n oże  stworzyć? jest 
to zupełnie tak, jat gdybyś am siał, ani Jrał, 
am zoierał, a1© tylko się asekurował od wsze­
lakich przypadłości.

Przytem moje plany strategiczne nie do- 
piowauziły ao muzego, bo za pierwszym uśmie­
chem Teren*, za pierwszem spojrzeniem Zlj 0.

tnem, skterowanem na mnie, rozpływałem się 
wjezczęsciUj obnażałem swoją duszę, odrywa­
łem serce, wybuchałem szczerością uczuć i 
myśli.

Jeżeli kiedykolwiek miałem jaki.© takie 
usposobienie do wytrwania przy mojej strategu, 
uderzało we mnie młotem wspomnienie mpie’ 
niewierności. „G oi to ty masz mieć wszystkic 
prawa? — pytałem siebie — tobie sprzenie­
wierzyć się, t j  zjeść ehieb z masłem, a jej ża­
łujesz nawet me winnej zabaw y?44

W każdym razie wiem to tylko, iż, wra­
cając z Krynicy po miesięcznym pobycie, sza 
lałem z miłości, zapominałem o wszystkiem- oo 

gryzło i niepokoiło, byłem przekonany, że 
Terenia, tc wzór żon.

Jaaąc na W ołyń, śpieszno nam było, więc 
pojechaliśmy prosto, nie odwiedzająo nikogo 
z mojej rodziny; dlatego też, wracając, wstą­
piliśmy do mojej siostry w Rzerzyokiem.

Znasj moją siostrę, jaką jest bieaaozka. 
Zawrze miała przykry i dumny charakter, jak 
gdyby ją jakieś niepokoje wewnętrzne drę­
czyły. Mężowi zatruła życie. W  jednym roku 
straciła i męża i dwunastoletnią córkę, rozpa­
czała strasznie, aJe skwasiła się jeszcze gorzej, 
jeszcze dumniej podniosła czoło, jeszcze bar­
dziej zacisnęła usta. Za synem przenada; ale 
kocha go amfcicyą i dumą, nie sercem. Mnie 
także kocha przez dumę. Nie rada była z me­
go małżeństwa, nic rob Jem, jej zaamem, do­
syć świetnej party i. Dawała to uczuć Tereni i 
jej rodzicom na naszym ślubie. Ochłodziły się 
też nasze stosunki . dlatego serce nas mc cią­
gnęło do nioj i dopiero teraz, przeszło rok po 
ślubie, odwiedziliśmy „ą.

((Alg ćUlni wwrtąpi]
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jarmark na konie, coraz większe miewa powo­
dzenie, a na tegoroczny spędzono około ty­
siąc sztuk.

Gorzelnicy nasi mieli tu niedawno na­
radę. Chodziło przedewszystbiem o ustale­
nie ceny spirytusu w rozpoczętej właśnie 
kampanii Określenia tego zażądało minister­
stwo skarbu. Po długiej debacie zgodzono się 
zaproponować ministerstwu 66 kop. za wiadro, 
co wobec pobieranych dotychozas od rządu 57 
kopiejek, rokuje producentom spirytusu dobre 
zyski nawet w uwzględnieniu wyższych tego 
roku cen zboża i kartofli. Na owej naradzie 
delegat gubernialny zarządu podatków niesta­
łych przyrzekł przedstawić ministerstwu ży­
czenie gorzelników o udzielanie im na spiry­
tus zaliczek do wysokości 2.000 rubli. Zaliozki 
te stanowiłyby dla gorzelników znaczną pomoc.

Pewne konsorcyum tutejszych kapitali­
stów prowadzi z miastem układy o zburzenie 
starego teatru, aby na jego miejscu wybudo­
wać nowy, obszerny i okazały kosztem około 
800.000 rs. Przez lat 40 gmach byłby własno­
ścią konsorcyum, poezem przeszedłby w posia­
danie miasta.

Parę mil od Wilna, w Swięcianach, zało­
żono szkołę kucharek i gospodyń wiejskioh. 
Kurs jest tani, zastosowany do tego, co dzie­
wczęta tego stanu dać mogą, a nowość ta jest 
nietylko pożyteczną, ale wprost potrzebną, byle 
oczywiśoie szkoła zadanie swe należyoie w y­
pełniła, a społeozeństwo patrzyło na nią bez 
zwykłego w takich razach uprzedzenia.

Rokowania o szpital oentralny dla umy­
słowo chorych zostały ukończone. Zadecy­
dowano urządzić go w Refeanciszkach, 12 w.orst 
od Wilna.

Kowno krząta się około założenia muze­
um archeologicznego. Rzecz zdaje się pójdzie 
gładko, bo rada miejska daje lokal, a pułkownik 
Kołyszkin ofiarował już tysiąc okazów pale­
ontologicznych, zebranych w najbliższych oko- 
licaoh Kowna. Główną zaś podstawą finan­
sową przyszłego muzeum będzie fundusz, u- 
zbierany ze składek szlachty gubernii witeb­
skiej, z którego część przeznaozona jest na m u­
zeum w Kownie, część zaś na ulokowanie je ­
dnego stypendyalnego miejsca w kadeckim 
korpusie w  Połocku dla dzieci ubogiej rz. kat. 
szlaohty z gubernii witebskiej. Obie te fun- 
dacye będą aktem pamiątkowym zniesienia 
kontrybucyi z r. 1864.

Owacya dla Badeniego.
W czoraj podaliśmy przemowę, którą miał 

ks. Adam Sapieha imieniem zebranego obywa­
telstwa do hr. Kazimierza Badeniego. Zazna­
czyć musimy, że gdy ks. Sapieha skończył m ó­
wić, wznieśli zebrani gromki okrzyk na cześć 
Badeniego, wołająo: „Niech żyje“ ! „Niech pra­
cuje z nami“ ! Hr. Badeni odpowiedział długą 
przemową, mającą głębokie polityczne znacze­
nie. Przedewszystkiem dziękował z całego 
serca zebranym za to, źe mu zgotowali tę pię­
kną chwilę, że nie szczędząc trudów przybyli 
doń nawet z najdalszych okolic kraju. — Na­
stępnie przemówił mniej więcej w te słowa:

„Objąłem rządy z myślą przewodnią sto­
pniowego wprowadzenia w życie zasady równo­
uprawnienia narodowości w skład monarchii 
wchodzących, niemniej rozwoju autonomii, prze­
dewszystkiem w kierunku ulżenia zbyt obarczo­
nemu parlamentowi. Równouprawnienie wypo­
wiedziane teoretycznie w naszej konstytuoyi 
pojmowałam zawsze nie według martwej litery 
prawa zawartego w odnośnym artykule, leoz w 
połączeniu z przeszłością i teraźniejszością, to 
znaczy, że zasada równouprawnienia wypowie­
dziana w artykule 19 ustaw zasadniczych, mu­
si być regulowaną z jednej strony przez histo­
ryczną przeszłość i indywidualność królestw i 
krajów koronnych, z drugiej strony przez roz­
wój, stopień kultury, topograficzne położenie i 
statystyczne dane odnoszące się do poszczegól­
nych narodowości. Mając przed oczyma tę pię­
kną zasadę równouprawnienia tak pojętą, nie 
ulegało najmniejszej wątpliwośoi, źe należało 
przedewszystkiem pomyśleć o wprowadzeniu 
narodu czeskiego na te tory, na których my 
dzięki prawdziwie rzec mogę nieograniczonej i 
wspaniałomyślnej łasce monarszej się znajduje­
my, to znaczy wciągnąć Czechów by się stali 
dodatnim czynnikiem politycznym i parlamen­
tarnym dla monarchii, wyprowadzając ich z tej 
opozyoyi, w jakiej w ostatnich lataoh trwali. 
Daleki byłem od myśli zrobienia tego kosztem 
drugiego narodu (oklaski) nikt mnie o podo­
bną bezmyślność posądzić nie ma prawa, bym 
chciał uspokoić jednych, wprowadzając u dru­
gich uzasadniony niepokój, a tern mniej bym 
choiał odbierać chociażby najmniejszą cząstkę 
nie tylko z tego, oo im do życia narodowego 
potrzeba, lub też z tego, oo ich wysokiemu roz­
wojowi odpowiada, lub nawet w ogóle coś z 
tego, co się w ich posiadaniu znajduje. (Brawa).

„Wszelkie poprzednio robione usiłowań a 
łagodzenia antagonizmów między Niemcami i 
Czeehami nie doprowadzały do celu z powodu, 
że wymijano tę kwestyę, która była właści­
wym powodem nieporozumienia, to jest kwe­
styę językową, z drugiej strony zaś musiano 
się liczyć z niesłychanym rozwojem narodu 
czeskiego i czynić zsdośó jego kulturnym po­
trzebom; to też, mimowolnie postępowano tak, 
iż rozchodziły się ooraz więcej te dwa narody, 
te same kraje zamieszkujące, oo znajdowało 
swój wyraz tak w wychowaniu publicznem jak 
i w żyoiu publicznem. Rozporządzenia języ­
kowe, które wydałem, czynią, mojem zdaniem, 
zadość potrzebom obu narodów, wymierzają 
obu sprawiedliwość, odejmują powód do dal­
szego antagonizmu kosztem drugiego, a prócz 
tego dyktowane są myślą przewodnią interesu 
państwowego. Wszelkie modyfikacye tego roz­
porządzenia, z których niektóre uważałem i ja 
i uważam dotąd jako możliwe, mogą nastąpić 
tylko kosztem interesu państwa. Chodzi jednak 
o to, by ten interes państwa tylko tak daleoe 
poświęcić o ile to się sumiennie bez uszczerbku 
jego żywotnośoi zrobić da. W chodzić w szcze­
góły  nie będę, faktem jest, źe te rozporządze­
nia wywołały burzę _ niesłychaną, przed którą 
ustąpić musiałem. Że popełnione zostały w 
przeprowadzeniu błędy, z których niektóre sam 
uznaję, inne zaś będą mnie poczytywane, nie 
ulega żadnej wątpliwośoi; jednak z podniesio- 
nem czołem wyrzec m ogę, że rozporządzenia 
te nie były  jedynym powodem wzburzenia, 
które opanowało Niemców austryackich, i że 
te rozporządzenia mniej lub więoej zmodyfiko­
wane, pozostaną podstawą dalszego rozwoju sy- 
tuaoyi w Auatryi. Czesi pozostając, jakimi są 
obeonie, to jest rozsądnymi, a Niemcy, o czem 
nie wątpię, uspokoiwszy się, doprowadzą do 
stworzenia stosunków parlamentarnych, w któ­
rych jedni i drudzy dodatnio współdziałać bę­
dą, a my będziemy dla jednych i drugich po­
żądanymi sprzymierzeńcami. (Oklaski).

Stojąc niewzruszenie na stanowisku dzi­
siejszego ustroju państwowego i oddając pań­
stwu wszystko, co dla jego siły, potęgi i je ­
dności jest potrzebnem, możemy działać z ko­
rzyścią dla państwa, dla siebie i drugich, ma­
jąc zawsze przed oczyma jasno cel wytknięty 
w tych dwóch zasadach, o których powyżej 
wspomniałem, to jest równouprawnienia tak 
pojętego, jak sobie wyłuszozyó pozwoliłem, i 
autonomii, którą bez wstrząśnień i bez rady­
kalnych przewrotów rozszerzać można. W ięk­
szość potrzebna pod temi hasłami znajdzie się 
pod warunkiem, by Niemców nie uważać za 
wrogów i przeciwko nim nie występować. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że zasady tu 
przazemnie postawione znajdują zwolenników 
między nimi i muszą przyjść do urzeczywi­
stnienia, bo ty1 ko tam leży przyszłe śó monar­
chii. (Huczne oklaski). Koło polskie w tym 
kierunku postępuje, tyoh zasad wiernie się trzy­
ma, cieszy się pod tym względem niemal je 
dnomyślnem poparciem kraju, a ja  muszę tyl­
ko z wysokiem uznaniem i serdeczną wdzię­
cznością przed wami, panowie, zaznaczyć, że 
Koło polskie w tych wytycznyob zarysach 
wiernie stało przy mnie do końca i czułam się 
zawsze z niem tą samą myślą zjednoczony. 
Nasi reprezentanci w Wiedniu przechodzili 
również przez nader ciężkie chwile, których ja 
byłem po częśoi pośrednią przyczyną, to też i 
tern większą wdzięczność muszę dla nich za ioh 
zaohowanie odczuwać. (Oklaski). Przy tej spo­
sobności nie mogę milczeniem pominąć je ­
szcze jednej prawdy, którą wszvsoy znamy, 
czujemy i głęboko w naszych sercach wryli­
śmy, a tą jest niezwykła łaska, opieka, troskli­
wość i niech mi będzie wolno nawet powie 
dzieó sympatya, którą Najjaśniejszy Pan nasz 
kraj obdarza. Jeżeli z głębokiem przekonaniem, 
że tak jest, jechałem do Wiednia, uważam za 
mój obowiązek i tu przed wami, łaskawi pano­
wie, zaznaczyć, że na każdym kroku tak z prze­
szłości jak i teraźniejszości konstatować mu 
siałem, że łaska Najjaśniejszego Pana dla nas 
przewyższa wszystko, oo my w naszej wdzię 
cznośoi i nieograniczonem przywiązaniu do je ­
go dostojnej osoby odczuwać możemy. (Huczne 
oklaski i brawa). Ulżyłem potrzebie mego ser 
ca, wypowiadając przed wami, kochani pan o 
wie, szczerze i otwarcie, wszystko co myślę i 
czuję. P, zw ólcie , bym zakończył to moje 
przemówienie, dziękując moim współobywate­
lom za ten dla mnie zawsze pamiętny dzień 
który mi przybyciem swem zgotować raczyli 
i proszę, byście mnie odtąd napowrót w swe 
szeregi jako pracownika przyjąć zechoieli. (Hu­
czne oklaski, brawa i trzykrotny okrzyk niech
żyj0)-

Po krótkiej rozmowie w salonie zebrali 
się goście w dolnyoh pokojaoh, w których za 
stawiono przekąskę. Tu przemówił ozłonek Koła 
polskiego prof. dr. Piętak w te mniej więcej 
słow a:

Pozwolą szanowni panowie słów kilka ro­
botnikowi na niwie duchowej. Podnoszę głos 
z całą przyjemnością, ponieważ osobiście je  
stem, mało powiedzieć zwolennikiem, lecz go 
rącym wielbicielem J. E. Kazimierza Badenie- 
go, a jestem nim jako świadek, raz dalszy, raz 
bliższy, jego działalności, owianej najgorętszem 
pragnieniem dobra kraju i całego państwa, k tó ­
rego jesteśmy częścią składową. W szyscy ota­
czaliśmy Jego Ekscelencyę jako namiestnika 
pełną czcią i wysokiem uznaniem, a dziś, kie­
dy zstąpił z wyżyny stanowiska, na którem 
kierował losami całego państwa, pospieszyliśmy 
tu licznie z całego kraju, aby go zapewnić, że 
ta cześć nie zmalała, owszem się wzmogła, źe 
uznanie dla jego zasług spotężniało. Złość i 
zawiść polityczna, która Jego Ekscelencyę śoi 
ga aż tu w zacisze domowego ogniska, nie 
zdoła przekręoić faktów, nie zdoła zaćmić trze­
źwego wzroku Kto patrzy trzeźwo, ten widzi, 
źe pod rządami Jego Ekscelanoyi Kazimierza 
Badeniego wybiła wielka w dziejach Austryi 
godzina, godzina sprawiedliwości dla ludów, 
które jej tak długo napróżno łaknęły. I  to jest 
właśnie niespożytą zasługą Jego Ekscelenoyi, 
że silną dłonią podniósł sztandar sprawiedliwe­
go równouprawnienia narodowego i polityczne­
go wszystkich ludów Austryi. B yć może, że 
wiele jeszcze wody upłynie, zanim ta idea spra­
wiedliwości, oparta na historycznym i kultur­
nym rozwoju ludów Austryi stanie się w zu- 
pełnośoi oiałem, być może, że niejeden jeszcze 
mąż stanu w służbie tej idei stera najlepsze 
swe siły, najszlachetniejsze zamiary, najczyst­
sze chęci, ale to w dziejach Austryi pozostanie 
niezatartem, ż© minister-prezydent Polak śmia­
łym ruchem pohnął ją o wiele naprzód, przy­
spieszył bieg jej w duchu uznania przyrodzo­
nych i historyoznych praw narodowyoh. Tego 
prądu dziejowego nikt i nic już nie powstrzy­
ma. I to jest właśnie wielki historyczny sukoes 
Jego Ekscelenoyi Kazimierza Badeniego. Pol­
scy posłowie w Wiedniu, wierni swej tradyoyi 
narodowej i politycznej, stanęli pod tym sa­
mym sztandarem, podali dłoń pomocną ludom 
słowiańskim, nie dla jakiejś idei panstowiań- 
skiej, która była, jest i na przyszłość być po­
winna obcą naszej polityce, ale wskutek tego 
prostego faktu, że nie kto mny, jak narodowo­
ści słowiańskie stały po stronie upośledzonej, 
po stronie walczącej o równe we wspólnem 
państwie prawa. Zawrzała walka. Istne piekło 
dantejskie rozwarło swe ozeluśoie. Niemcy 
przejęci duchem sprawiedliwości chrześcijań­
skiej stanęli po naszej stronie, inni zwartą 
falangą uderzyli na nas w sojuszu z ży ­
wiołami skrajnego radykalizmu. — Zionęło 
ogniem piekielnym na wszystko co polskie, 
dla te g o , że Polak trzymał sztandar ró­
wnouprawnienia narodowego, dlatego źe Pola­
cy przy tym sztandarze się skupili. I ten, co 
sztandar trzymał, nastawił także pierś swoją 
dla obrony swego honoru, dla obrony czci 
imienia polskiego, nadstawił pierś w chwili 
oczekiwanego szczęścia w gronie rodzinnem. 
Możeby go już wcale nie był oglądał. Daruj 
Ekscelencyo, że w tea sposób o tym fakcie 
wspominam, ale tego rzewnego rozczulenia, 
które mnie w owej chwili opanowało, nie za­
pomnę do zgonu. Mąż stanu i człowiek wiel­
kiej miary —  gdy zrozumiał, źe ważna chwila 
dziejowa wymaga od niego ofiary z własnej o- 
soby, gdy mniemał, że szalona, piekielna wal­
ka ostudzić się może, gdy jego nie będzie, u- 
stąpił z mieisca, ustąpił sam, z własnej woli z 
widowni politycznej. Ale nie ustąpił z sero 
naszych. One pałają dlań głęboką czcią i naj- 
żywszem uczuoiem, one pragną gorąco widzieć 
go jak najwcześniej napowrót przy robocie nad 
dobrem kraju, którego tak dzielnym okazał się 
synem. Niech nam żyje jego ekscelenoya Ka­
zimierz Badeni! (Zebrani z całą serdecznośoią 
powtórzyli okrzyk; niech żyje !)

W  końcu wniósł hr. Badeni toast na cześć 
ks. Sapiehy, podnosząc tę wielką siłę ducha i 
woli, która skłoniła go, aoz silnie cierpiącego,

do wzięoia udziału w tej tyle dla gospodarza 
zaszczytnej wycieczce. Zapewnił wreszcie że 
słowa wypowiedziane w październiku r. 1895, 
na zawsze we wdzięcznej zachowa pamięci.

O godzinie 21/* zakończyła się uroczystość 
—  a uczestnicy odjeohali do Lwowa.

0 chwili obecnej.
Rozmowa polityczna, 3pisana przez Piotra Wartę.

(Stosunki międzynarodowe).
Wiarę w polepszenie stosunków opieram i 

na zmianie, jaka zaszła w układzie stosunków 
międzynarodowych. Złożyło się tak szczęśliwie, 
źe dziś nie ma ani jednego punktu w między­
narodowej polityce Rosyi, któryby nas mógł 
drażnić lub niepokoić, żadnego stosunku, z kto- 
rymbyśmy się solidaryzować nie mogli. Mówię 
solidaryzować, bo przecież niepodobna jest myśleć
0 wyrównaniu naszego stosunku do państwa 
bez solidarności z jego polityką zewnętrzną 
Jednem z pierwszych przykazań takiego w y­
równania powinno być : „nie będziesz spisko­
wał z jego nieprzyjacioły !w Wiara, że takie 
przykazanie, ża takie zobowiązanie spełniać 
chcemy szczerze i uczciw e, to naturalnie po­
ważny fundament dobrych między państwem i 
narodem stosunków, al© jeszcze lepiej, kiedy 
jest raoya oczywista, że spiskować z nieprzyja­
cioły nie ma interesu, kiedy można powiedzieć 
słowami niedoszłego podozas przyjęoia Faure’a 
w Petersburgu telegramu: „ Nos ennemis sont vos 
ennemis, et nos amisvos amisu, Materyał do takiego 
telegramu składa się obecnie niewątpliwie So­
jusz Rosyi z Erancyą, jako antyteza i antydo- 
tum sojuszu z Niemcami, który ciężył jak zmo­
ra na piersiach całej Słowiańszczyzny, a na 
naszych najwięcej, musi być miłym dla Polaka, 
nie ;© względu na przeszłość, ale na teraźniej­
szość, na to, że Francya w swoim własnym 
interesie, dla zwiększenia potęgi sprzymierzeń­
ca, musi życzyć sobie, ażeby między ludami 
słowiańskiemi zapanowała harmonia i załagodził 
się „odwieczny spór14 między Rosyanami a Po­
lakami. Zbliżenie Rosyi do Austryi, na grun­
cie porozumienia się w kwestyi wschodniej, 
nie może być nam wstrętnem. Jeszcze nieda­
wno pisał do mnie jeden z przyjaoiół obu pre­
zydentów gabinetów (wspólnego i przedlitaw- 
skiego) hr. Gołuchowskiego i hr. Badeniego:
„To przeoieź aroy ważne, że pierwszy minister 
austryacki spraw zagranicznych, który od r.
1849 przeprowadził zbliżenie istotne z Rosyą, 
jest Polakiem “. Gzy pan myślisz, źe ten fakt 
nie ma znaczenia dla naszych wewnętrznych 
rosyjsko-polskich stosunków? czy nie ma go i 
zbliżenie się z Czeohami ? Ja jestem przekona­
ny, źe przy wyrównaniu się tych stosunków, 
nawet kwestya rusińska straci swoje ostre zna- 
ozenie, bo i ona po ozęści jest ioh odbiciem.

Zbliżenie Rosyi do Austryi świadozy, że 
między temi dwoma państwami nie ma już po­
ważnych różnic w poglądzie na kwestyę wsoho- 
dnią, co znaczy, że Rosya nie interesuje się 
w tym stopniu, oo dawniej, komu dostanie się 
ten skrawek ziemi nad Bosforem, który pozo 
stał jeszcze w bezsprzecznem władaniu Otto- 
manow, albo w ozyiob rękach będzie kluoz 
dardanelski? Oczy Rosyi zwrócone są teraz na 
Wschód, nie ten sentymentalny Byronów i La- 
martine’ów, albo banalny dzisiejszych „Express- 
orient’ów,u ale wielki, groźny, tajemniczy, pra­
wdziwie azyatycki Wschód — wschód Chin i 
Japonii. Linia kolei, przerzynającej Syberyę, 
wskazuje kierunek przyszłych wielkich zadań
1 przyszłej polityki rosyjskiego mocarstwa. Jak 
Piotr W ielki wybił kiedyś okno na Europę 
tak obecnym ozasom przypadło w udz;alo 
wszechświatowe zadanie wyrąbania bramy na 
Wschód. „W obec tego zadania — mówił mi 
jeden z Rosyan, mająoyoh możność oryentowa- 
nia się w  naczelnych zagadnieniach i celach 
państwowych — jakżeż nikłemi są poruszone 
przez naszą publicystykę kwesty© narodowo­
ściowe i wyznaniowe na kresach zachodnich!
W  samej rdzennej Rosyi mamy tyle jeszcze 
pracy przed sobą! Na Wschodzie mamy wiel­
ką misyę cywilizacyjną, tam każ!a zdobycz 
jest postępem kultury; mamy dokonać powtór­
nego podboju Syberyi przez nasz przemysł, han­
del, prawo, obyczaj, ęrzez nasze instytucye.
Żeby tych oelów dopiąć, trzeba nam załatwić 
się z kresami zackodniemi, usunąć wszystko, 
co może mieć pozory prześladowania, pozyskać 
sobie i związać wspólnym interesem pierwia­
stek polski, tak żywy, tak zdolny, kulturny i, po­
mimo wszystko co mówią, dla Rosyanina sympa­
tyczny. Po oo mamy marnować tam siły na cele 
niedoścignione, czy nie lepiej zwrócić je  do zadań 
i robót realnyoh ? Ozy może mamy hyper- 
produkoyę sił intelektualnych i przedsiębior­
czych ? Spojrzyj pan na mapę! Na tej o l­
brzymiej przestrzeni od zatoki Fińskiej aż do 
Saohalinu i Port-Arthur, nie 130 milionów, ale 
pół miliarda mieszkańców zmieścić się może.
Polioz pan wszystkie niezuźytkowane bogac­
twa tego państwa, o którem z większą jeszcze 
niż Karol V  o swyoh ziemiach, słusznością, 
można powiedzieć, źe słońce w jego dzierża­
wach nigdy me zaokodzi... I  w takiej chwili 
będziemy się spierać o to, do jakich ksiąg pa­
rafialnych kilkaset ludzi zapisać, albo jakie­
go poohodzenia powinni być maszyniści na 
kolejaob ?“

Tak mówił ozłowiek niepowszedni, rozu- 
mny, gorący, wpatrzony w gwiazdę wielkich 
przeinaczeń swojej ojczyzny. Czy tak rozumu­
je  wielu? Nie wiem, ale w to głęboko wie­
rzę, że po tym szlaku idą wielkie i szlaohetne 
myśli.

-  To jest metafizyka polityczna. Ale przejdź­
my do rzeczy realnyoh. Najrealniejszym jest 
stosunek do państwa, t. j- do rządu i społe­
czeństwa. Czy na tym punkcie jesteś pan 
optymistą, ozy też sądzisz przeciwni©, że nie- 
ohęó, która się wyrobiła przeciwko nam, jest 
trudną, może niemożliwą do przełamania, że 
nabrała cech żywiołowośoi ?

(Rząd i system.)
— Nie odpowiem panu odrazu na zapytanie, 

tylko postawię wprzód ze swej strony pytanie: 
gdzie leży źródło systemu, który stosowano 
przeoiwko nam w ciągu lat 30 z górą ? Zda­
wałoby się, że odpowiedź jest jasna, prosta i
edyna: „w  roku 1863“ ; zdawałoby się , że 

xażdy, co pamięta dzieje ostatniego półstule- 
oia, innej odpowiedzi dać nie może. A  jednak, 
uedy o tych smutnych rzeozach wszozyna 

się gawęda, ileż to razy słyszeć się dają upor­
czywe argumentacye, źe tan system, to nie
wynik powstania, ale asymilaoyjnyoh instyn-1 przykład dany z góry może znaoznie wpły 
’ ctów Rosyi, które odezwałyby się prędzej czy I nąć na usposobienie i zaohowanie się klasy 
później z oałą fatalną siłą, bez względu na j urzędniczej, a w dalszej kolei i na obustronne 
to, ozy byśmy w roku 1863 porwali za broń ! stosunki.
czy nie. | O nietolerancji rosyjskiej dużo się zawsze

— Tak mówią u nas istotnie i  wskazują na mówi w prasie galioyjskiej, a je d n a k _ ja mam
przykład Finlandyi i kraju Nadbaltyokiego. fakty, sam je  obserwowałem,

Tam powstania jrzeoież nie robiono, owszem, 
Finlandya i prowineye nadbałtyckie (a szcze­
gólniej ostatnie) dostarczały poważnego kon- 
tyngensu najgorliwszych wykonawców idei uni- 
fikatorskich, a jednak i tam zastosowano system 
unifikacyjny.

— Słyszałem te przykłady nieraz i zawsze 
dziwiłem się grubej nieznajomości stosunków 
rosyjskich. Przedewszystkiem w Rosyi bardzo 
rozpowszeohnionem jest mniemanie, że gdyby 
nie było polskiego powstania, me byłoby refor­
my w prowinoyach nadbałtyckich i wielu in­
nych rzeczy. To zdanie podzielają baronowie 
niemieccy. Ale mniejsza o to, to są przypu­
szczenia, których sprawdzić nie można. Ważniej­
szą jest rzeczą strona faktyczna. Odniemczanie 
prowinoyj nadbałtyokioh zaozęło się właściwie 
od ahwili zobojętnienia, a następnie pogorsze­
nia się stosunków Rosyi z Niemcami, od kon­
gresu berlińskiego, który szczerość niemieckich 
uczuć w silne podejrzenie podał. Niemcy, któ­
rzy się w samem państwie rosyjskiem uważali 
za filary potęgi państwowej, straoili na znacze­
niu i wpływie. Musiało się to odbić i na losach 
guberni: nadbałtyckich. Był więc powód realny. 
Ąle w  każdym razie protestuję jak najmocniej 
przeciwko porównywaniu stosunków kraju nad­
bałtyckiego do stosunków Królestwa. Królestwo 
jest krajem etnografioznie jednolitym, w gu­
berniach zaś nadbałtyckich Niemcy stanowią 
jakieś 10 proc. ludności (200 tys.) a główną 
ludność ( l 14 milj.) składają estończyoy i łoty­
sze. Jest to więc stosunek podobny nie do 
Królestwa, ale chyba do której w guberni bia­
łoruskich, np. mińskiej, gdzie jest 300 tys. po­
laków na l ‘ |, mil. białorusinów. Ale prawa 
któremi się i dziś cieszą Niemcy nadbałtyccy, 
są o wiele wyższe od tych, z których korzy­
stają osoby polskiego poohodzenia w kraju za­
chodnim, że wymienię tylko prawo posiadania 
ziemskiego. Możeby też nie było bez znacze­
nia, że nowy układ stosunków nastąpiłby o 25 
lat później... Tak więc przykład nadbałtycki 
nie jest trafnym.

Ale przykład Finlandyi jest zupełnie chy­
bionym, jest to tak zwany dowód a contrario. 
Po wstąpieniu na tron cesarza Aleksandra III. 
i ustąpieniu hr. Loris-Melikowa, Milutina i A- 
bazy, i ogłoszeniu manifestu z d. 29 kwietnia 
1881 r., rozpoczęła się w całej prasie rosyjskiej 
(z bardzo małemi wyjątkami) formalna kampa­
nia przeciwko Finlandyi. Przytaczano fakty, 
świadczyć mające o jej separatystycznych dą 
żnościa-b, przedstawiano sejm i konstytucyę, 
jako urągowisko i wieczne wyzwanie, rzucone 
autokratycznej Rosyi. Domagano się zniesienia 
konstytuoyi, sejmu i i sehretaryatu stanu, żą­
dano unii monetarnej i celnej, odjęcia senato­
wi charakteru rządu, oddania kolei finlandzkioh 
pod zarząd ministerstwa komunikaoyi, miano­
wania pewnej przynajmniej części urzędników- 
Rosyan, zrusyfikowania szkoły. Po trzynastu la­
tach panowania ces. Aleksandra III, wprowa­
dzono naukę języka rosyjskiego jako jedn°go z 
przedmiotów, wprowadzono jednakowe marki 
pocztowe i ustanowiono kurs obowiązkowy do 
zi iniany rubli rosyjskioh na mark’ finlandzkie. 
To wszystko. Natomiast cesarz Aleksander III, 
którego imię pozostanie w historyi, jako mo­
narchy, atawiająoego unifikacyę za j £ den z g łó ­
wnych celów państwowych, poręczył Finlan­
dyi wszystkie swobody konstytucyjne i zarzz 
na początku panowania zwołał sejm doddelsing- 
forsu. Tak się skończyła akcya prasy rosyjskiej 
przeciwko Finladyi. Czy to panu nic nie daje 
do myślenia?

— Dobrze, ale tu ja  znowu powiem: Fin- 
landyi nie można porównywać do Polski. Ten 
skalisty, ubogi, skromny kraik nikogo w oczy 
nie kłuł, był gdzieś na uboczu.

— W ięo żadnych pożądliwości nie budził?... 
Czy tak? Otóż nie. Kampania, którą prasa ro­
syjska prowadziła, dowodzi, źe budził i kłuł w 
oczy. A  co go ooaliło? Spokój, szczerość i 
trzeźwość, niepozwalanie sobie, ażeby go w y­
trącono z równowagi, no i naturalnie cała 
przeszłość. Od dalszych wywodów i konsekwen- 
cyj się uchylam, ale to tylko twierdzę, że F in­
landya nie inoże służyć jako dowód, że ohoóby 
powstania nie było, system, stosowany u nas 
przez ostatnioh lat 30, zostałby zainioyowa- 
ny i przeprowadzony.

(Zachowanie się społeczeństwa.)
— A społeozeństwo rosyjskie ?
— Co do społeczeństwa, to powiem panu 

rzeoz, która dla pewnych publioystów galioyj- 
skich, jeżeli nasza rozmowa zostanie opubiiko 
waną, będzie zupełną niespodzianką. Ja wierzę, 
źe w narodzie rosyjskim nie ma zasadniczej, 
wrodzonej nienawiści do Polaków, i tu główne 
źródło mojego optymizmu, mojej wiary w przy­
szłość. Źe tej nienawiśoi nie ma, świadczy o 
tern fakt, z jaką łatwością otrzymują rodacy 
nasi posady w Rosyi. Inżynierów, mechani­
ków, dyrektorów fabryk, administratorów dóbr, 
buchalterów, kasyerów w całym kraju nad- 
wołżańskim, na Kaukazie, na Syberyi — pał 
no. Lekarze i adwokaci cieszą się wszędzie 
wziętością W  towarzyskich stosunkach nie 
robią tam żadnej różnicy między Polakami 
Rosyanami. Czy da się coś podobnego pomy­
śleć w Niemczech? Ozy słyszałeś pan o Po­
lakach zajmująoych jakie posady w głębi Nie 
miec ? Rozumiem, konkurenoya w Rosyi ła­
twiejsza, ale swoją drogą bez życzliwości nie 
byłaby łatwą. Nawet w służbie rządowej, w 
głębi Rosyi, Polaoy chętnie są przyjmowani i 
przez swoich zwierzchników cenieni i lubieni, 
Porównywałem ze stosunkami w Niemozeoh 
ale ja panu więcej pow iem : w Austryi po za
obrębem Galieyi, Polakowi o posadę trudno. 
Czy dużo znajdziesz pan, nawet w tyoh mini­
sterstwach, na któryoh ozele stoją Polaoy, 
Polaków ? Czy dużo znajdziesz pan ioh w 
korpusie ofioerów? Polak jenerał, Polak puł­
kownik — to w Austryi rara avis. Wiem, 
źe są przyczyny tego stanu, ale fakt pozosta­
je  faktem.

— O dobrych stosunkaoh Polaków z Rosya­
nami w wewnętrznych guberniach Rosyi, a na­
wet w Petersburgu i Moskwie, słyszałem isto­
tnie dużo, ale u nas w Królestwie rzeczy mają 
się zupełnie inaozej.... Tutaj wyrósł gruby mur 
chiński, przez który ani przejść, ani przesko­
czyć me sposób.

— To inna sprawa, z dotychczasowego atoli 
usposobienia urzędników rosyjskich w  K ró­
lestwie, o uozuciaoh społeozeństwa rosyjskiego 
sądzić nie można. To zdaje się jasne. Na to 
się złożyły speoyalne warunki. Chociaż i tu 
(może to znowu mój optymizm mnie łudzi)

gą świadczyć, że to ani powszechnem, ani 
niezaprzeozonem zjawiskiem nie jest. Biorę np, 
przykład z Finlandoayków. Nie są oni łubia­
ni w Rosyi, nawet prosty lud w Petersburgu 
traktuje ioh z pogardą, „żołtogłazyj* —  tc 
prawie obelga .. A  jednak mimo to cała nie­
mal komunikaoya rzeczna na Newie jest w rę­
ku Finlandcszyków, wszystkie statki do nici 
należą, przez nich są obsługiwane. Do aame 
stolioy przytyka kolej finlandzka; sama stacya 
petersburska już urzedstawia jakieś państewko 
w państwie, wszystko tu ob ee : inne porząd­
ki, inne mundury, inny język ; w pooiągaoh, 
które przechodzą przez gubernię petersburską, 
są konduktorowie, mówiący zaledwie parę słów 
po rosyjsku. O kilkanaście wiorst od Peters­
burga w górę N ewy, leżą wsie ozuohońskie. 
w któryoh żaden włościanin po rosyjsku nie 
umie i petersburscy letnicy muszą się dobrze 
namęczyć, aby się o coś wypytać lub czegoś 
doprosić...

Nie uogólniam tego faktu, ja go tylko no­
tuję Ale niech mi wolno będzie przy tej spo- 
sobnośoi powiedzieć to, co mi od . dawna leży 
na serou: mnie się zdaje, źe my jeszcze nie 
znamy Rosyi, pomimo tego, żeśmy ją  wszerz i 
wzdłuż przeszli naszami stopami, dobrowolnie i 
niedobrowolnie.. Naturalnie, postęp jest duży, 
zwłaszoza od czasu 1863 r ,  który możeby nie 
nastąpił, gdybyśmy Rosyę lepiej znali, jej hi- 
storyę, geografię, psychikę . Pamiętam, 20 lat 
jeszcze temu w redakcyaoh pism warszawskioh 
nie było ani jednego rosyjskiego pisma; wiado­
mości z Rosyi, nawet telegramy o najważniej­
szych zdarzeniach, otrzymywaliśmy via Berlin. 
Dziś oo za zmiana! Przegląd prasy rosyjskiej 
to teraz jedna z najważniejszych i najciekaw­
szych rubryk pism. Ludzi, którzy bywali w 
Petersburgu, Moskwie, na Kaukazie, nie oglą­
damy jako osobliwość*. Dużyśmy postęp zrobi­
li, a jednak mnie się ciągle wydaje, że my 
Rosyi jeszcze dobrze nie znamy.

— W  czemżez pan upatrujesz tę nieznajomość?
C. d. n.

Z  izby sądowej.
Lwó v, 17 grudnia. 

(O obrazę czci).
Dziś przed sądem przysięgłych stawał dr. 

Iwan Franko, osławiona osobistość z radykal­
nego obozu ruskiego,. były redaktor Ilromadz- 
kiego Hołosu. Dr. Frantro był już kilkakrotnie 
karany za przestępstwa prasowa, w obecnej 
rozprawie chodzi znowu o takie przestępstwo. 
Mianowicie w  kwietniu b. r., kiedy dr. Franko 
redagował jeszcze Hromadzkij Iiołos, ukazał się 
w tern pisemku artykuł pt. „Storożi bezpeczeń- 
stwa, dopyś z Ohorobrowa powita Sokalskoho“ , 
w którym autor w złośliwy sposób szykanuje 
władza żandarmerii, i opowiada o nich taką 
historyjkę: Kramarz z Chorobrowa Stefan Chna- 
ruk sprowadził sobie z Węgier 5 kg. kiełbasy. 
Posyłka nadeszła na pocztę w Uhrynowie i by­
łaby niewątpliwie zwiększyła zapas wiktuałów 
ohorobrowskiego kramarza, gdyby nie — ape­
tyt pp żandarmów uhrynowsklch. Ci to żan­
darmi zwąchali w posyłce kiełbasę, pod jakimś 
pretextem zabrali ją i skonsumowali. Kiedy zaś 
Chnaruk zgłosił się po swoją posyłkę, żandar­
mi radzi nieradzi musieli się przyznać do te­
go* źe kiełbasa ta znikła już w ich żołądkach, 
i dla ułagodzenia Ghnaruka ofiarowali mu za 
skonsumowany specyał pieniądze. Po długich 
targach wziął Chnaruk odozepnego 8 zł. i po­
szedł do domu bez węgierskiej kiełbasy.

Przypadkowo wpadł w ręce jednej z ko­
mend żandarmeryi numer Hromadzkiego Hołosu, 
w którym była zamieszczoaa ta satyryczna ko- 
respondenoya, a wnet potem dowiedzieli się 
o tem i żandarmi w Uhrynowie. Przeprowa­
dzono dochodzenie z aktów pocztowyoh, która 
okazało, że artykuł hromadzkiego Hołosu za­
wierał oszczerstwo. Rzecz bowiem miała się 
właściwie tak, ź® kramarz Chnaruk przez 48 g o ­
dzin nie zgłaszał się po odbiór wędlirty, pomi­
mo, że go dwukrotnie awizowano, więc według 
przepisów pooztowych musiano tę wędlinę zli- 
oytowaó. Przy otwarciu przesyłki pokazało się, 
że kiełbasa jest już nadpsutą; pomimo tego 
rozkupiło ją po kawałku kilku chłopów i dwóah 
uhrynowskioh żandarmów, kwota zaś zapłaco­
na ogółem za tę kiełbasę wynosiła 1 złr. 20 ot.

Rozprawę prowadzi radzca p. Oleński, 
broni adwokat dr. Mogilnioki.

Dr. Franko usprawiedliwia s ię , że nie 
znał dokładnie treści tej korespondenoyi, za­
mieszczonej w Hromadzkim, Hołosie, gdyż był 
wówczas chory na influencę i tylko piąte przez 
dziesiąte przeczytał ów artykuł. Przytaoza wre­
szcie na swoją obronę , że w dziennikarstwie 
jest koniecznem pewne zaufanie do korespon­
dentów z prowinoyi, choćby się nawet ich nie 
znało, albowiem zbytnia ostrożność pod tym 
względem „wyjałowiłaby" gazetę. Kto był auto­
rem korespondenoyi z Chorobrowa, tego oskar­
żony nie wie.

Rozprawa trwa dalej.

K r o n i k a .
Lwów 17 grudnia.

Konferencye duchowieństwa. Ks. kardynał 
Sembratowicz urządza w swym pałacu począwszy 
od ubiegłego wtorku we wtorki i soboty wieczorem 
konferencye, w których bierze udział całe gr.-kat. 
duchowieństwo lwowskie i okoliczne. Przedmiotem 
obrad będą w pierwszym rzędzie postulaty ducho­
wieństwa, które z powodu braku czasu nie mogły 
byó rozpatrzone na synodzie dyecezyalnym.

R da miasta Lwowa. Na wczorajszem posie­
dzeniu odczytał r. dr. Pisek prośbę mieszkańców 
III. dzielnicy o przeniesienie wału kolejowego poza 
granice miasta, wedle projektu p. Juliana Lewickie­
go, o której to sprawie wczoraj pisaliśmy. Sprawę 
tę przekazała Rada do regulaminowego traktowania. 
Następnie uchwaliła Rada na założenie nowych 
dróg na placu św. Jerzego oraz na uregulowanie 
ul. Szeptyckiego dodatkowy kredyt 10.000 zł. Za 
złe oświetlenie naftą ulic miasta, skazał Magistrat 
przedsiębiorcę p. Zygmunta Popiela na 672 zł. 
grzywny. P. Popiel wniósł rekurs do Rady miej­
skiej, która go wprawdzie uwolniła od grzywny, je­
dnak uchwaliła wyrazić mu niezadowolenie z powo­
du niedbałego oświetlanie ulic. Nastąpiło posiedzenie 
tajne, na którem uchwalono przenieść w stan spo­
czynku lekarza miejskiego dra Schmidta, a na opró­
żnioną posadę rozpisać Konkurs. Obywatelstwo miej­
skie nadano pp- Michałowi Procelli majstrowi kra­
wieckiemu i Józsfowi Napurko majstrowi rymar­
skiemu.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
cielami w szkołach ludowych: Jana Soleskiego
naucz. kier. szkoły męskiej im. Kościuszki we Lwo- 
wie, Wojciecha Smerekę i Maryana Schneidera 
naucz. st. szkoły męskiej św, Marcina we Lwowie,

— , Ignacego Nowickiego st. szkoły św. Antoniego wej
które mo- Lwowie, Antoninę Winhardównę st. szkoły żeńskie
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im. Kości ubzki we Lwowie, Maryannę Cierpiałównę 
st. szkoły żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie, 
Maryę Nizankowską. st. szkoły im. Zimorowicza we 
Lwowie, Stanisława Niedzielskiego st. w Sanoku, 
Karola będzińskiego naucz w Muiodyczu, Błażeja 
Druciana kier. w Krościenku nad Dunajcem, Wła- ' 
dysława Roszka kier. w Olczy, Józefa Świerka 
kiei. w Moszczenicy, Karyę Nowakównę naucz, 
w PudlisKach Małych, Jakóba Marchewkę naucz, 
w Krygu, Jana Włoska mł. w Janowie, Ksawerę 
Niewiadomską naucz, w Tyniowicach.

Konkurs na posadę asystenta rozpisuje Dy- 
lekcya szkoły położnych we Lwowie z płacą 400 
zł. Termin do 27 b. m.

Wieczorek ku czci Ujejskiego, urządzony 
wczoraj w Kole literacko-artystycznym, powiódł się 
niezwykle dobrze. Publiczności stawiło się tyle, iż 
sala była całkowicie wypełnioną. Wieczorek zagaił 
wiceprezes Koła, prof. Balasits. Wskazał on na o- 
statnią spuściznę po zmarłym poecie, na wiersz pt. 
„Jesieńu, tchnący potęgą nadziei, źe choć dziś w 
serca polskie zstąpiła jesień, choć nadchodzi i zima, 
trzeba wierzyć, że wiosna jeszcze nadejdzie. Mówca 
apelował więc do zebranych, by oddawali hołd Ujej­
skiemu przez pamięć na tę nadzieję poety i we 
własnych krzewili ją sercach. — Część muzykalną 
programu wykonali: chór Towarzystwa muzycznego 

krzypek rokujący wielkie nadzieje p. Pulikowski, 
znany tenor w. Sack, p. Chulawska, oraz znany z 
estrad koncertowych pianista p. Lipuiewski. W  części 
deklamaeyjnej zasbiZone oklaski zbierała pna Trap- 
szówna, artystka teatru krakowskiego; deklamowali 
też pp. Żeleński i numper. Ks. prałat Gnatuwski 
odczyta1 krótką, a znakomicie opracowaną charakte­
rystykę indywidualności i utworów Ujejskiego. Kie­
rownikiem muzycznym wieczoru był prof. Neuhauser.

Rz.-kat- probostwo regiae coli. w Bieczu na­
dało Namiestnictwo ks. Leonowi Pastorowi, pleba­
nowi ad honores w Radymnie.

Rozstrzyyniąfie kutlkursu. W  konkursie roz­
pisanym przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pię­
knych w Krekowie na obrazy treści religijnej i o na­
stroju religijnym, pierwszą nagrodę w kwocie 1000 
koron przyznało jury panu Stanisławowi Wyspiań­
skiemu za karton p. t. „św. Franciszek1', drugą 
w kwocie 600 koron p. Włodzimierzowi Tetmaje­
rowi za tryptyk „Kolęda11, a trzecią w kwocie 400 
koron p. Wincentemu Wodzinowskiemu za obraz pt. 
„Pogrzeb11.

„JidtlOSC11, lwowskie Stowarzyszenie kato­
lickich robotników założyło u siebie bezpłatne biuro 
pośrednictwa w wj szukiwaniu pracy dla robotni­
ków. Pracodawcy lwowscy powinni na to biuro 
zwrócić uwagę.

Porzucona zdobycz, W  lesie kulparkowskim 
znaleziono we czwartek nad ranem dwa wory z ko- 
sztownemi materyann i dywanami, pocbodzącemi 
bezwątpienia z kradz eży. Ze względu, że nie było 
śladu do kogo one należą, zdeponowano je u na­
czelnika gminy Kulpaikowa,

Najwyższy t ybunal wiedeński na rekurs pro­
kuratora państwowego podwyższył defraudantowi 
Milkowekiemu wymiar kary z 3 lat na 5 lat cięż­
kiego więzienia.

Wypadek kolejowy. Skutkiem złego ustawie­
nia zwrotnicy, wczorajszej nocy zderzyły się ze so­
bą dwa pociągi pod Jammcą koło Stanisławowa. 
Jeden konduktor cdrióał ciężkie rany.

Pt rwanie kbpłana. Za JSową Reformą po­
wtarzamy nastęnujące doniesienie, nie biorąc za je­
go autentyczność odpowiedzialności. „Na dowód, że 
ucisk wiary katolickim w zaborze rosyjskim bynaj­
mniej nie zmiejsza się, otrzymujemy z kowieńskiej 
gubernii pod daią 12 bieżącego miesiąca wiado­
mość, że dnia 3 grudnia o godzinie 3 w nocy por­
wań- niespodzianie dziekana ks. Butkisa, będącego 
proboszczem w miasteczku Nowo-Aleksandrowsku, i 
wywieziono z żandarmom do klasztoru w Kretyn- 
dze na sześć miesięcy za karę, źe w święto Bożego 
Ciała odbył procosyę z Przenajświętszym Sakra­
mentem na około kościoła, co od lat wielu jest 
wzDronionem dla naszej katolickiej wiary w miej­
scowościach, gdzie kościoły nie eą murem odgro­
dzone od ulicy. — Dzieje się to z przyczyny, że 
święto Bożego Ciała, chociaż nie obchodzone przez 
cerkiew prawosławną, obrano i przeznaczono na u- 
czczenie pamiątki przyłączenia Unii do prawosła­
wia i tegoż dnia uroczyste procesye religii panują­
cej w Rosyi krążą pontyfikalnie we wszystkich 
miasteczkach i wsiach litewskich.

Prz tomność umy-łu budnika kolei północ­
nej Kamińekiego dnia 6 października rb. uchyliła 
wielkie nieszczęście kolejowe, mianowicie zderzenie 
się pociągu Orient-£xpress z pociągiem towarowym 
kolei północnej w pobliżu siacyi Oderberg-Annaberg. 
Obecnie król. pruska dyi ekeya kolei w Katowi­
cach na Szląsku przyznała mu za dzielne sprawowanie 
się w chwili krytycznej nadzwyczajne wynagrodze­
nie w kwocie 50 marek. Prócz tego otrzymał on 
od dyrekcyi kolei pruskiej w Katowicach i dyrekcyi 
kolei północnej w Wiedniu pisma pochwalne.

Lwowska kolej elektryczna da w tym roku,
obliczając na podstawie dotychczasowych w yników, 
czystego dochodu ckoło 66.000 zł.

Zmiana własności. Dobra Bystrzyca górna 
w powiecie ropczyckim położone, nabył p. Franciszek 
Miehle.

Z Kołomyi piszą nam: Rada szkolna 
okręgowa w Kołomyi rozpisała była konkurs na 
kilka pesad nauczycielskich w mieście Kołomyi z 
terminem wnoszenia podań do 22 września 1897. 
Mimo, że od upłynięcia terminu konkursu minęły 
3 miesiące, nie obsadzono dotychczas powyższych 
posad, a to z tej przyczyny, że o prawo prezento­
wania walczy Rada gminni kolomyiska z Radą 
szkolną krajową. 140 kilku nauczycieli i nauczycie- 
lbk, którzy wnieśli swe podania, kompetując o po­
wyższe posady, ciekawi są, jak długo ta sprawa się 
jeszcze pociągnie. Postępowanie takie nietylko znie­
chęca nauczycieli do ich zawodu, ale także przynosi 
ira wiele straty luateryidnej. Dlaczego przed rozpi­
saniem konkursu nie załatwiono, kto ma prawo pre­
zentowania nauczycieli V Gzy na załatwienie owej 
s naw" potrzeba koniecznie całego roku ?

W Kongreaacyi Maryanskiej A aoemickiej
zawiązała się sekeya socyalna. Zadaniom, jakie so­
bie sekcyp1' wytknęła, jest zaznaj imiać członków 
Sudalieyi z ruchem socyalnym w t«oryi i prakty­
ce i kształcić się wzajemnie w tym kierunku. Po­
siedzenia „sekcyi11 odbywają się co piątku o godz. 
7 wieczorem w Czytelni katolickiej. Po każ em po­
siedzeniu „sekcyia następuje drugie szersze, na t - 
re przybywają licznie członkowie Stowarzyszenia 
kafil. robotmków „Jedność . Tc wspólne poga an- 
kl z katolickimi robotniki mi z „Jedności11 mają byc 
pośrednikiem wspólnej pracy, która obydwom stro­
nom niewątpliwie korzyść przyniesie.

Samobójstwa Wczoraj wieczorem powiesił 
się w komórce przy ul. Zielonej pod 1. 68 64 lat
liczący katarynkarz Grzegorz Kretowicz. Powodem 
samobójstwa była nieuleczalna choroba.

W  zamiarze samobójczym strzelił do siebie 
wczoraj wieczorem 17-letni uczeń blusarski Adolf 
Bertoletti, zamieszkały przy ul. CLorążczyzna pod b 
ił4. Życiu niedoszłego samobójcy nie grozi żadne 
nieoezpieczeństwo, gdyż zranił się on tylko lekko.

\lfons Daudet, słynny powieśeiopisarz i dra­
maturg francuski, zmarł wczoraj nagle w Paryżu 
wskutek udaru sercowego.

Poświęcenia hali rybh3j, założonej przez 
spółkę bandlowo-rybaeką „Union11 odbyło się wczo­
raj w Krakowie. Hala, długa 50 metrów, znajd „je 
się na Wiśle, na Rybakach. Będzie tam także urzą­
dzona raczarnia Poświęcenia hali, zbudowanej na 
pontonach pływających, dokonał ks. kanonik Dro- 
bojowski.

Aicadentik 8. Dooźyński, przeciw któremu 
wraz z trzema innymi toczy się śledztwo dyscypli­
narne, z powodu demonstraoyi przeciw dr. Piętako­
wi i dr. Roszkowskiemu, prosi nas o zanotowanie, 
że do wykrzykujących „pereat11 tym profesorom, nie 
należał, ani też do tych, którzy objawili swe soli­
daryzowanie się z obsorukeyonistami w parlamencie

Z p ssy. Ks. kanonik Zygmunt Lenkiewicz, 
który przez lat pięć redagował Gfaze'ę Kościelną, 
składa obecnie redakcyę tego tygodnika w ręce as. 
Jana Chęcińskiego, proboszcza N. P. Maryi Śnieżnej 
we Lwowie. Ks. kanonik Lenkiewicz światłą i
umiejętną ręką prowadził wspomniane pismo od po­
czątku i w tym pięcioletnim okresie postawił
j6 na piedestału takim, jaki organowi katolickiego 
duchowieństwa się należy. Gazeta Kościelna była 
organem poważnym, redagowanym prawdziwie po 
literacku, ze znajomością wymagań czytelników,
i obfitowała zawsze w dobór artykułów cennych, 
pełnych myśli zdrowych i głębokich. Jednem sło­
wem ks. kanonik Lenkiewicz stworzył pismo, przy­
noszące prawdziwą chlubę polskiej publicystyce. — 
To też w chwili, gdy przewielebny kapłan opuszcza 
ster Gazety Kościelnej, aby go zdać w ręce młod­
sze, a sam oddaje się szerszej działalności w obrę­
bia lwowskiego Konsystorza, odczuwamy uzasadnio­
ny żal, tiacąc w ustępującym księdzu redaktorze 
tak wybb.ną siłę w pracy publicystycznej.

Żegnamy go jako kolegę jak najserdeczniej 
i życzymy mu, by długie lata z taką gorliwością 
i zamiłowaniem pracował nam jeszcze na niwie pu­
blicystycznej w tbwilach wolnych od obowiązków 
stanu, na chwałę Bożą a chlubę narodu. Przy tej 
sposobności zasełamy now6j Redaircyi Gazety Ko­
ścielnej z całego serca „Szczęść Boże!11

Pfi ikl Z Petersburga. Korespondent war­
szawski Dziennika Poznańskiego pisze :

Jak w Petersburgu informują o naszych sto­
sunkach, dowiedziałem się od współpracownika 
Now. Wre.m., p. Engelhardta, który przez kilka ty­
godni bawił w Warszawib i zaledwie kilka dni te­
mu ją opuścił. Pan Engelbartd mówił mi, że przy­
był do Warszawy w. przekonaniu, że podczas jego 
pobytu tutaj mogą wybuchnąć rozruchy i że nanot 
przez pierwsze dni, które tu bawił w tern przeko 
*aniu go utwierdzano.

Ciekawa rzecz kto, bo dyskretnie o to nie 
pytałem.

— A pod jakiem wrażeniem opuszcza pan War­
szawę ?

— Pod bardzo dobrem. Dużo rzeczy znalazłem 
zupełnie inaczej, aniżeli sobie wyobrażałem. Widzę 
wielkie nieporozumienia, do których żadnego nie ma 
powodu; o ile to będzie w mojej mocy, będę pra­
cował nad usunięciem ich.

Na tern się rozstaliśmy, ale p. Eugelbaidt 
mówił mi jeszcze, źe w Petersburgu powszechne 
panuje przekonanie, iż w Warszawie należy spo­
dziewać się rozruchów.

Hlstorya kociej muzyki. Z powodu kociej 
muzyki, wyprawionej w parlamencie austrjackim 
prezydentowi Izby, Frankf. Z ty. podaje bistoryę te­
go dzikiego obyczaju. Powstał on w XIV stuleciu; 
wprowadzili go Francuzi. Wyprawiano „kocią mu­
zykę ‘ wdowom, które wstępowały w zr iązki mał­
żeńskie po raz wtóry; nazywało się to „Charivari11 
lbo „Charavall“ ; stąd pochodzi nazwa niemiecka 

„Krawall“. Wyroki biskupie zakazywały podobnych 
demonstracyj, jako wystosowanych przeciwko związ­
kom małżeńskim. Synod w Tours w r. 1448 przy­
tacza instrumenty używane do kociej muzyki. Były 
nimi: bębny, trąby, klucze, miednice, dzwunki —
(w Izbie austryackiej służył ku temu między inne- 
mi, schwycony- przez posłów, dzwonek prezydenta). 
Synod z Grenobli z roku 1690 wspomina o pewnem 
fortissimo, dokouanem przy pomocy broni palnej. — 
Kościół nakładał ekskomunikę i kary pieniężne na 
uczestników takiej złośliwej zabawy. Niektóre mia­
sta, a między innemi Nnnes, otrzymały przywilej, iż 
w murach ich kocia muzyka była zupełnie wzbro­
niona. W Hiszpanii nazywano takie pogwałcenie 
harmonii tonów Cencerrada. W  Anglii, gdy starzec 
żenił się z młodą dziewczyną musiał wysłuchać tak 
zwanej „rough musie11 (burzliwej, grubiańskiej mu­
zyki).. We Włoszech taką produkcyę nazywano 
„ecampanata11. Św. Boromeusz i biskup Śega w Pia- 
cenza wydawali srogie dekrety przeciwko tym ka­
kofoniom. Pewien Wenecyanin w roku 1799 zasto­
sował po raz pierwszy kocią muzykę w literalnem 
tego słowa znaczeniu na koncercie w Londynu,, Za- 
produkował 11 kotów, grających na 11 odrębnych 
instrumentach.

W  Niemczech kocia muzyka była też środkiem 
na wdowy, szukające pociechy w drugim związku.

Zmarli. We Lwowie Agnieszka Rudewicz, 
właścicielka realności, w 71 r. życia. Jan Ew. Rem- 
bacz, prof gimn. w Lubince pod Tarnowem, w 51 
r. życia.

Ofiary. Zamiast rozsyłania powinszowań no-, 
worocznych złożyli państwo J. T. Rafałowacy z Po- 
kropiwnej na rzecz weteranów z r. 1831 kwotę & zł

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +  2, w poi. 
-|-4 R. Bar 777 Podnosi się. Pochmurno.

Nasza nowellstki (monolog).
—  No, no!., rzecz zadziwiająca. Siadłam do pi­

sania listu do przyjaciółki z prośbą o przysłanie mi 
przepisu na szarlotkę i wyobraźcie sob e państwo, 
zrobiła się z tego pyszna nowela! Trzeba to jutro 
zanieść do której redakcyi.

Myśli.
Jeżeli cię kto zacznie ganić, to znak, że od­

krył w tobie jakąś zaletę
Gdy największy osioł dobrze o nas trzyma, 

przestaje dla nas być osłem.
Najczęściej ganimy się sami dlatego, aby nam 

zaprzeczono
Pycha jest dumą głupców.
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Repertuar teatru. Dziś W  piątek po raz 
1-szy „Świerszczyk za piecem11, opera fantastyczna 
3 aktrch a 6 odsłonach Karcna Goldmarka W  sobotę 
po południu „Zbójcy11 W  sobotę wieczo .em „Świer- 

x . k za piecem11. W  niedzielę po południu „Sza­
lone wesele11. W  niedzielę wieczorem „Ładny za­
stępca11, nastąpi „Córka pułku11.

Literatura i sztuka.
Koncart. W  poniedziałek dnia 20 grudnia 

odbędzie się w sali domu narodnego drugi Koncert 
gal. Towarzystwa muzycznego pod artystycznem 
kierownictwem dyr. Schwarza z uprzejmym współ­
udziałem p. Dory Stauberówny. artystki opery i 
prof. H, Melcera. Prog am: 1. M. Sołtys Krako­
wiak z opery „Rzeczpospolita babińska® orkiestra. 
2. A. Rubinstein. IV. koncert (D-moll) na fortepian 
z tow. orkiestry — prof. H. Melcer. 3. I. S. Svend 
sen. a) Andante funebre b) „Karnawał w Paiyżu11 
— orkiestra. 4. a) Leonardo Leo. Aria (r. 1726). 
b) W. A. Mozart. Recit i aiya Zuzanny z „Wese­
la Figr.ra11 p. Dora Stauberówna. 5. I. Massenet, 
a) „Le dernier sommeil de la vierge“ b) Medyta- 
cya z opery „Thais“ (solo skrzypcowe —  prof. M. 
Wolfstbalj. c) Marsz ze suity „Scenes pittorósąues11 
orkiistra. Początek o godz. w pół do 8-mej wie­
czorem. Bilety dla członków wydaje kancelarya gal. 
Tow. muzycznego. Bilety- dla nieczłorków są do na­
bycia w księgarni pp. Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza (ul. Karola Ludwika 1. 1.), a w dzień koncertu 
wieczorem przy kasie.

*  Plato v. Reussner, Petofi Alexander, król 
poetów węgierskich w życiu i poezyi. Warszawa 
1897. W  popularny i bardzo zajmujący sposób kre­
śli autor na 70 stronach biografię Aleksandra Petó- 
fiego, jelnego z najsławniejszych poetów węgier­
skich. Pomimo, źe Petofi zginął mając lat 25 zale­
dwie, życie jego obfitowało w wiele czynów, do­
świadczeń, zdarzeń awanturniczych, które nieraz 
wywoływał ognisty temperament węgierski Śpiewa­
ka. Był on kolejno aktorem, ćLienr ikarzem, drama­
turgiem, przewędrował pieszo prawie całe Węgry 
to znosząc ostatnią nędzę, to przyjmowany entuzya- 
styczme przez ludność, która fuź za jego życia na­
uczyła się w nun czcić wielkiego poetę. Na stepach 
uczył cz’kosów swoich pieśni, któremi potem zdo­
bywali oni serca swych bohdanek, wreszcie wstąpił 
do wojska, aby walczyć za ojczyznę j",ko lionwed, 
wkrótce, mimo wątłych sił fizycznych, zyskał sławę 
nieustraszonego bohatera i jak wiadomo, po bitwie 
pod Szesburgiem w roku 1849 przepadł jak kamień 
w wodę i nawet jego ciała nie znaleziono. Prawdo­
podobnie zginął w bitwie za wolność ojczyzny, a los 
jego jest pod tym względem analogiczny z losem 
polskiego poety Romanowskiego i niemieckiego po­
ety Kirnera. Wszystkie te zdarzenia opowiada bio- 
grrt z taką werwą, jakby jakąś powieść i nie prze­
ładowuje swego opowiadania aparatem filologicznym 
lub krytycznym, jak to zwykle czynią biografowie. 
Do życiorysu dołączone są celniejsze wyjątki z lirycz­
nych poezyi Petofiego. Tłumaczenie tych wyjątków 
jest gładkie i udatne, i świadczy, że biograf posiada 
także talent do tłómaczenin utworów poetyckich.

* „DlltZfl11. Napisała Marya Zabójecka. Kraków. 
Gebethner i Spółka. W  malutkim formacie, na prze­
ślicznym białym papierze, druKowany wyraźnym, 
choć drobniutkim drukiem, wyszedł zbiorek poema­
cików prozą, jakich zjrwia się u nas w ostatnich 
czasach coraz więcej. We wszystkich tych drobi­
nach, pisanych z wyraźnym naciskiem na formę, 
nie widać wielkiej, silnej, samoistnej indywidualno­
ści. Półtony i pófświ ifcła przechodzą w siebie przy­
słonięte jeszcze do tego jakąś gazą melancholii. Mi­
mo to, czyta się te „perełki11 z przyjemnością i 
ulega się chętnie wywoływanemu p-zez nie nastrojowi. 
Najgłębszą ze wszystkich, zawartych w tomiku no­
welek, jest „DuszaJ, od której zbiorek ma nazwę. 
Autorka przedstawia w niej nauczycie! a, który szu­
ka nadziei życia, duszy. Szuka jej w naturze i nie 
znajduje jaj tam, szuka między ludźmi, ale i tam 
jej nie ma, nareszcie, czując się biednym i starym, 
poszedł na cmentarz.

A na końcu autorka tak pisze:
„Zmrok zgarniał z nieba ostatnie smugi słoń­

ca ; na cmentarzu robiło się ciemno, coraz ciemniej. 
Nagle odwrócił się. Wydało mu się, że usłyszał 
dziwny szelest, któ-y nie był ani poszumem wiatru, 
ani modlitwą traw, ani trzepotem skrzydeł, ani od­
dźwiękiem ludzkich kroków. Tak chodzić mogła 
tylko ona.

Przygasłe oczy rozpaliły mu się młodzieńczym 
ogniem, nadzieja znowu ciepłą falą z lała mu serce, 
całą miłość i całą tęsknotę włożył we wzrok i pa­
trzył i czekał.

Szła ku niemu bardzo blada, bardzo smutna i 
bardzo cicha. Gdy na wpół nienrzytomny z radości, 
z zachwytu i zdumienia, rzucił się ku niej i przy­
padł do upragnionych, ukochanyoh stóp, łzy stru- 
mi sniem trysnęły mu z oczu, płynąc i płynąc wśród 
nieskończonych, dziecięcych niemal szlochań. W  tych 
łzach uchodziło życie jego, skarga, ból i szczęście 
ostatii.t ] chwili.

—  Więc jesteś — szeptał — jesteś tu wśród mo­
gił ! Obejmuję ramieniem stopy twoje i widzę głę­
bię źrenic twych, o Duszo! Całuję oto drogie święte 
twe dłonie, i zairm umrę, głos twój, mowę twoją 
kochaną słyszę. Ckodź droga, siądź przy mnie tu, tu 
na mogile i mów. mów, miw!

OnA zaś wskazała smutnym racuem na za­
mknięte usta, zdjęła z głowy wieniec przylaszczek 
i włożywszy mu go na skronie, znikła.

Była niema11.
Tyle słów autorki. Z zacytowanego ustępu, 

może czytelnik powziąć wyobrażenie o całości.
*  Dzfeje czasów najnowszych od roku 1815 

do dni naszych. Skreślił Alfred Odrowąż Sypniew­
ski. Przełożył z niemieckiego Kazimi°rz Król. Pe­
tersburg, nakładem Grend^szyńskiego. Potoczystość 
opowiadania i jasność w wykładzie i objaśnianiu 
stosunków polityczno-społecznych, wraz z ich przy­
czynami i skutkami, oto zalety książki, która kwa­
lifikuje tf ę nic tylko jako podręcznik do użytku w 
szkołach, lecz także do nauki dla potrzeb codzien­
nych. Czyta się codz.ennie gazety; opisywane w nich 
wypadki co chwila zaczepiają o tę przeszłość, która 
choć najbliższa, najmniej jest znaną szerokiemu ogó­
łowi. Dotyczy to osobliwie młodszej generacyi, która 
nie widziawszy na własne oczy niedawnych wypad­
ków histo-ycznych, n'0 jest w stanie dobrze rozu­
mieć ich zależności od przeszłości, Aby temu bra­
kowi zaradzić, należy przeczytać „L -V e czadów 
najnowszych11, co ze względu na wewnętrzną war­
tość książki i piękną jej formę zewnętrzną, będzie 
połączeniem pożytecznego z przyiemnem,

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 grudnia.

(Z.) Jak się zdaje, minął już naikrytyczniej- 
szy okres dla naszego targu pieniężnego. Kur­
sa nie okazują już skłon aośoi do dalszej zni­
żki, kontrmina także rozpoczyna odwrót, a tar­
g i z igraniczne prą ku zwyżce. Wszystkie Dez 
wyjątku targi zagraniczne były dziś wybornie 
dysponowane —  to też i nasz zasfosowa, się 
ao tego prądu. Zauważano, że w idu spekulan­
tów, którzy ostatnimi dniami sprzedawali in 
bianco walory, dziś odkupywali je. Chwilowo 
dozna ten prąd zwyżkowy przerwy, gdy w 
Peszcie rozpuszozono pogłoskę, że br. BaniTy 
zamierza podać się do dymijyi, wszelako je ­
sz ze przed zamknięciem giełdy nadeszło j  k 
najkateporycznie:sze zaprzeczenie tej pogłoski, 

| to też kursa dzisiejsze wykazują zwyżkę na

całij linii. Na kurs kredytów wpływała ko­
rzystnie pogłoska, iż pod egidą Zakładu kre­
dytowego mają trzy browary tutejsze połączyć 
się w jedno wielkie przedsiębiorstwo akoyjne.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 350 50, węgierskie 380 50, 

Anglobank; 16050, Uniony 292'50, Baukv5m- 
ny 253 50, Liinderbanki 217 5 », [Ludwiki 1112 50, 
Czerniowieokio 293'— , Elbethale 260 —, Renta 
papierowa 10!'60, srebrna 10135, austr. acka 
złota 12155 austr. renta wal kor. 19L60 wę­
gierska złota 121'55 ’ w zgierska renta wal. kor. 
99-3o, dukat 5'70, 20 fr°mkówks, 9'55’ l , , marki 
11'81—, ruble P281!,.

§ Ceny zdoźł, Wiedeń 15 grudnia. Pszemoa 
na wiosnę 11.77, żyto na wiosnę 8.76, owies 
na w.oanę 6.74, kakurudza na maj - czerwito 
5.68—5 69, rzepak na styczeń-luty 13.70— 13.80.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 17 grudnia Ministrem dla Galicyi 

zamianowany został baron Herman Lobl.
Wiener Zeitung ogłosiła już w tej sprawie 

dwa pisma odręczne cesarskie z dauy wczoraj­
szej, jedno do br Gautscha, drugie do br. 
Loebla.

Nowomń nowany minister Lóbi miał wazo ■ 
raj długą konferenoye z br, Gołucnowskim.

Konstantynopol 17 grudnia. Krąży tu -po­
głoska,, że oregda; wykonano ni tu dały zamach 
na sułtana. Na czele spisku stał Mehmet bej. 
Uwięziono go tudzież kilku oficerów.

Hamburg 17 grudnia. Cesarz Wilhelm II 
złożył wczoraj wieczorem ks. Bismarkowi wi­
zytę we Priedfiohsruh. Nt. dw orcu powitał ce­
sarza zięć Bismarka hr, Jiaatzau, sacn Bismark 
oozeklwał monarchę w pałacu, gdyż z powodu 
słabości nie wychodź: z domu.

Berlin 17 grudnia I na wczorajszem po­
siedzeniu parlamentu poruszono stosunni au- 
stryaokie. Antysemita Forster dowodził, że 
skoro p. Kościelskiemu wolno było swego cza­
su wygłaszać w t Lwowie m^wy, grariczące 
wpiost ze zdradą sianu, a rząd niemiecki me 
źalii się z tego powodu, to i Niemoom musi 
być wolno w Berlinie omawiać stosunki au- 
stiyaoki.e, tembardziej, że posłow ie, zasiadają­
cy w parlamenoie, reprezentują cały naród 
niemiecki.

Podsekretarz stanu Rithofen imieniem 
rządu ganił formę, w jakiej poruszane są sto­
sunki austryackie, a zwłaszcza to, że p, For­
ster uzmJ za wiaśoiwe wciągnąć osooę Cesarza 
austryaokicgo do dyskusyi. Zaamem mówcy 
sposób, w  jaki niektórzy posłowie traktują 
tę sprawę, może tylko zaszkodzić Niemcom 
austryaokim.

Przywódzci oemrum Lieber oświadczył, 
że parlament nie powinien mięszao się w w e­
wnętrzne sprawy obcego państwa. Stronnictwo 
mówcy _ w interesie parlamentaryzmu potępia 
środki, jakim i walczą Niemoy w AusLyi. Zre­
sztą nie mają prawa skarżyć się na ucisk Niem­
ców w Ausfcry ci, którzy we własnym kram 
uciskają Polaków.

Midryt 17 grudnia. Rada ministrów u- 
ch waliła zniaSó stan oblężenia w Barcelonie.

Z  powodu zupełnego usm erzenia powsta­
nia na Filipinach urządzono wczoraj liumina- 
cyę miasta.

Dr. JÓZEF OlKIETUczcił centralnego in­
stytutu w Sztokholmie 
to n r A c ir  i ordynuje gim n astyk ą  szw edzką le  
czn>czą (ortoj) m.^iż i elekt) w skrzywieniach poraże­
niach, leumatyzinie, bleinicy, cukrzycj, iiisieryi, migrenie, 
oshbien;u Soarczem, cliorobacli K oń iccych , jako też 

w cierpieniach nerffOw , se .'ca  i  k is te k , 
ulica Sykstuska I. 35, Ordynuje od 3—4.

. fan P a p ć e
sekunaarynsj oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od &— 5.

B r Łeou
lekarz

ftapp
chorób weneryczrych i skórnych, rdynuje 

przy ni. Piekarskiej 15.

HOTEL IMPERIAL
pierwszo'zgany hotel, restauracja, i kawiarnia 

Lwów —; uli es Trzeciego Maja. 
Przyjechał’ dnia 17 grudnia. E. hr. Starzeń- 

sl i z Krakowa. Fr. hr. Ozosnowska z Ożomli. Dr. 
M. hr. Rey z Przyborowa. K. hr. Beroldingen z 
Wiednia. L. hr. Dębicki z Jaworowa. A. Jełowicki 
z Wołynia. Fr. Czerniakowski z Klimkowiec. E. 
Micewiki z Tuczemp. F. hr. Bogusz z Rzemienia. 
G. Szasiikiewicz z Bukowiny. M. Kozicki z Jaro­
sławia. Dr. A. Ciajkowski z Brzeżan. Z, Horoayń- 
ski z Zbydniowa. S. Sękowski z Woysławia. S. 
Kaczyński z Zagórza, R. Staszkiewicz z Piwniczny. 
W . ScawiaisK, z Jedliczy. W . Nowacni z Kreco- 
wa. A. Tabaczyński z Wróblowic.

F rzeszW y w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsya, brak apetytu, rjaga itp. 

jzkuież
zapalenie dróg oddechowych,

zaflegmienie, kaszel, chrypka są owemi cheroDarni, 
w których

ri? /

Ui.ywr.ny bywa według orzeczenia lekaiikieh powag ze 
szczególnym skutkiem III

Jako d sn rą  i pew ną lok.aoyę
polecamy 

4 1/,°/0 Lidty hipoteczne,
4°/0 Listy hip teczne koronowe,
&6/, Li&ty h; ooteczne prem.owane,
4°/( Lidty Tow. kred. ziemskiego 
41/, Listy Bfmku krajowegą,
5°/, Obliganye Bnaku k-ajowego,
4«/, Pożyczkę krajową,
4®/, Oblig-.cye propśnacyjae 
i WBsolkic renty państ wowt.

Papiery te sprzeda gemy i kupujemy po naj­
dokładniejszym kursie dziennym,

k a s tir  wymiany
o, k. uprzyw, galicyjskiego akcyinsgo

BaaKc łkipotenn^o.
_ _ Kantoi wyrmany „ oddziuł  depozytowy prze­

niesiony do lokalu nrrterowogo w gm. bankowym.

Lwów 17 grudnia. (Z Izby handlowej).
Lkoye z? sztukę: Klej gai. Karol. Ludwika 200 

zl 'i  k 212 00 d" 2U.óu fi olej Lwowsko-Czern.-Jassia 
pr 200 zł- w. a. 290 — do 295.—. Banku hypo+ecentgc p» 
200 zł w. a 383 — do 398.—. -ac/c g rbarni w Rzesao- 
wie po 200 zl. w. a, 200.— do 210.—. Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 259.— do —.—.

Listy zastawne za 100 zł. Banku hipot galic,
4 proe. los. w '-0 lr,* a '0 proc prom. 110.— do 110.70.
5 i pól proc. los. w 50 la 100. — do 100 70, i  proa. lec 
w 60 lat 9o.t>b do a7’30. Banku kraj. 4 i p*I proc lok. w 
5! lat. lOu.c’9 do 101.30 Banku kraj. 4 proc. log. w 67 lat 
98— do 98 50, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemigra) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i p '7 >ata«ł 97 30 de 
98- - ,  4 nroc. los. t 56 lar 96.60 do 97.30

<ił»»llg_ za 100 zł.. Gal. fm_i. propinacyjnego 4 pre. 
9810—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 pro, 10248 
“li — , Kom. Banku Łaj 5 proc. (II fcuiisyi) 190.20 ae 
10>.90, Kolejowe lokalne Banka kr? /wtgo 4 p-oeentowo 
pc 2u0 koron 97.5u do 9S.2u, Pożyczt; Kraj. 6 pros. 105.— 
do — . 4 proc. z 1891 i 97.50 dj 98.20, 4 iroc. po 299 
koron z 1893 reku 96.50 do 97.20.

Jsauet} Dukatcesarski 5.67 La 5.77. Sapeieonfesi 
9.55 do 9.65. I jiiuiperyal 9.F5 do 9.65. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-75 :c 128 75. 100 marek niemiacidca 69.— 
do 69.40.

HOTEL ŻORŹ/.
Iadćw —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 17 grudnia. A. Zaremoa 
Cielecki z Hadyńkowio. J. SlimowsKi z "Warszawy. 
Gurkow3ki, Zadurowicz, Gótz, dr. Horodyski, Stoi- 
zer, Torosiewicz, ks. Johner, hr. Raczyński, baron 
Konopka, Ciański, Pawlikowski i Korytkowa ze 
Lwowa

HOTEL EUR0PŁJŚKL
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 grudnia. L. Szul z Trze­

bini. A. Skarzewski z Brzyszowa. V7. Głybocki z 
Zbyszowa. A Heller z Londynu. Ks. Aałęcki z Do- 
hny. Dr. W. Kowenicki z Tarnupola.

HOTELE K. JANOWICZA
B E lL E Y U E  i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali unia 17 grudnia. L. Hubner zKc>- 

peczyniec. J. Schweizer z Reicnenbergu O. Bim- 
baum z Wiednia. F. Hofmann z Gracu. M. Kaspro­
wicz z Bukaresztu. K. Endler z Warnsdorfu M. 
Bteiner z Pragi. W. Muller z Morawy. B. Sermak 
z Bukowiny. E. Liebeimacn z Rzeszowa. H. E. 
Griinberg z Drohobycza.

RUCH POGiĄGOW KOLUGWYJb
obowiązujący z dniem 1 października 1897 êza* 

środkowo-europejski).
boel*y~

po»p | osob.
prayeh. o g«dg

*•10
3*04
3*30

1 3 ©

1*50
2-15

2-30

•̂30
7-5C7*52
8*05
8 1 58'2Ł
e-io

10*35
1*15

1-40

5-25
*■35

5’4'.

8*45

9-43

9-50
10-00

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 17 grudnia. M. Dubanowicz z 
bratem z Pacykowa. P. Schecherowa z córkami z 
Stryja. P Kaletowa z córką z Eurewie. J. Sku- 
tezky, J. Gedh zfea i M. Ibold z Wiednia. Al. 
Rudzki z Królestwa. K. Kowalski z Grybowa L. 
Piotrowski z Komarna R. Launcbard z Berlina. M. 
Steiner z Opawy.

N A D

gpesyafista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu noczowsgo ■ płciowego

b. Ukarz na kliniL. ci woniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż

O p e r a t o r
Ord przy ni. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—E.

Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spalfce
Ord. od 11—12 i od S—5, Grodzickich 4 3 piętro. 1 w* feraici© kiMnonkowym.

6-00

6-55

9-10
9*30

10 20 
12*10

4‘4U

5*20
6  00 
6-10  
6-15

1*55
2*08
2-40

2-50

6-45

8-50 8 *65

9*20
9-25

10'05

10*27

10*45

3*00
8*05
4*40

10 -50

7*05 
7*25 
7*30 
7 47 
7*48 

10*30

11*00

11-27

D ) Lwowa:
V* P od w ołotsysk  na dw orzec P o d Ł a »e * e  
Z Podw ołoozysk  na dw orzec s łó w a j  
Z Krakowa ( W iednia, Berlina, W racławia, W ar- 

■zawy), z  Orłowa, Chabów ki, Jasła przaz Raa- 
szow

Z Ickan, (Rum unii f BukawiHj, H uslatjna i 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów  na dw orzec Padzamaza 
Z Ław ocznogo (Eegztu, Kałusza, Chyrowa i Stryja)
Z Tarnapola i Bradów na dw orzec głów ny 

Sokala i K awy ruskiej 
Z K rakaw*, (W iedn ia , Berliaa, W rasławia Tfar- 

azawy, z  O rłow a, Pesztu) Chyra wa 
Z  Jai osławia 
Z  Janowa
Z Krakowa, (W iedn ia , Chabówki, R aw y r.} Samkara) 
Z e  Skolego 1 Stryja, Kałusza l Chyr*w*.
Z  O zorniow lec, (Rum unii, Husiatyna 1 Kałusza)
Z P od w ołotzysk  B rodów , K apycaynl#*, Huslatyaa, 

na dw orzec Podzam cze 
Z Podw oloezjB k, Bronów , K opyczynio*, Husiatyaa, 

na dw orzec głów ny 
Z  Sokala, Bełżca i Jarosławia przez R a w f ruskf 
Z  Eodw ołoczysk (K ijow a, Odessy) P *d w ysok i# fo , 

Brodów , na dwore6c Podzamcze 
Z  lck an , (Rum unii, K o zo w y )
Z  Podw ołoczysk (K ijew a , O dessy), P *dw yi#kieg», 

Brodów  na d w orzec głów ny 
Z Krakowa, (W ied n ia , Berlina, W rocław ia ), W ie li­

czki, O rłow a, Rozw adow a, Nadbrzezia, Sambera 
i Chyro wa przez Przemyśl 

Z Kraka w a, (W iedn ia , -r rosną, Iw on icza, Rym asow a 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r przes Jarosław 

Z  Jcken, Suczaw y, R adow ioc, N ow osielicy i Kałusza 
Z K rakow a, (W ied a ia , Berlina, W roeU w ia, W ar­

szaw y) W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław 
O rłow a, Mszany, Jasia, Krosna, Iw onicza, R y . 
me now a, M ezo-Labercza przez Przem yśl 

‘L  Pedw ołeczysk  (K ijow a , Odessy) Brodów , K opy- 
czyn iec i Podwysokiego na dw orzec Podsam cze 

Z  lokan, (R um unii, Sw ob*dy r., Husi-Ayna, ło z o w y )  
Z P odw ołoczysk , (K ijew a , Odessy, Brodów, K opy- 

czyn iec i Podw ysokiego na dw orze* g łśw sy  
Ze Skolego, Stryja i Chyr wa 
Z Ław oazaego (Pesztu) Stryja i Kałusza

ze Lwowa:
Do Krakawa (W ied n ia ) C h yr*w t, gamkora, K*z- 

w adowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rym anow a, Iw o ­
nicza, krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławoczm ego (Munkaoza, Posztu) Chyro wa 
Do P #dw ołoczysk, Brodów . P odw ysokiego z 4w. gł. 
D o Ickan, J asa, Bukaresztu, K ozow y, Suoaawy 
Do Podw ołocz , Brodów , Podw ysokiego z d e ,  Podz. 
Do lck an , K orósm esó, Husiatyna, N ow osie lu y, Bor- 

hometu, R adow iec i S u tztw y  
Do Krakowa (W iedn ia . W rooław la, Berlina) Roz­

wadowa, Nadbrzozia 
D * Janowa
D o K rakowa, (W iedn ia , Warazawy, Berlina). Sano­

ka, Chyrowa, Iw on icza, Uym anowa, fttrśśog* i 
do Pesstu

Do Skolego, H rebenowa, Kałusza i Chyrowa 
Do Sokaln, Rawy ruskiej, Bełżca i Jarosławia 
Do P odw ołoczysk , Brodów . K opyezyniec, Husiatyna 

Podwyaokiego z dw orca głów nego 
Do P odw ołoczy ik , Brodów , P odw ysokiego, Kopycny- 

n ioc , Husiatyna z dw orca Podzamcze 
Do lck an  (Jaas, Gałacu, Bukaresztu) K ozow y,
Do P odw ołoczysk , B rodów  z dw orca głów nego 
D o P odw ołoczysk , Brodów  z dw orca Podzam cze 
Do Czerniow iec, (R u m u n ii), Husiatyna , Kałusza i 

lck an .
Do K rakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Raw y 

ruskiej, Jasła i Chabówki 
Do Janowa 
D o Stryja 
Do Jarosławia

Do Krakowa (W iedn ia , W arszawy, W roeław ia, B er­
lina, Pesztu) Orłowa przes Tarnów 

D o Sokala, Rawy ruskiej 
o Tarnopola z dwarca głównego 

Do Ław ocznego (Pesztu) Chyrowa i Kałusza 
Do Tarnopola z dworca Podzam cze 
Do Janowa
Do lckan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krakowa (W iedn ia , Warazawy i B erlina) Cha- 

bów ki, Ru C h yr.w r lv i_ u i» w » , I w .-
nicza, Sanoka i Jasła 

D o P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn ioe  i Hmsia- 
tyna z  dw oroa głównego 

D »  P od w .U czysk , Brod Kopyczymiei I H a.Iaty- 
na z dworca Podzamcza

Uwaga. Czar droiikowo-europejski różni się oC cz 
lwowski ;o o 36 mini tłouz. 12 czasu środkowu-ea.oj 
akiegc równa si godz 12*36 podług zegaru lwowskiej o 

Nocne godzinj od 6 wiec: urem do p 6 m 59 r 
cbjtjj są uust* .. ramkami. — Biuro informacyjne t 
kolei pansts'«»ych przy ul. Trzeciego Maja i, 3 (L 
1 -yerial), udziela wyjiini-i wspri fach kolejowych, sp 
daje wszeUdigu rodzaju bilety jaady i rozkłady ji

Rękawiczki damskie i męzkie glassć 
w o I uiamie poleca magazyn nowości E. MACHAYSKI L w ó ^ f

róg uli ey Jagiellońskiej 
i Zrn aotegr Maja



4 PRZEGLĄD z dnia 18 Grudnia 1897.
Powietrze lasów Iglastych w  pokoju

ofcntymr o sit ąr»ss rosyylaile

Kadzidła sosnowego
Próci Miłego leśnego lapaehu, posiada nieo- 

•sacowant wlasnoid hygieniome. Óezyazcza i od- 
i  wieża powietrze miewkań w wysokim stopnia

Flakom 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 sir .

Jan Ihnatowiez
LWÓW : skitpy wlano ulic* Koporoika 1. 8. uHcd 
Halicka 11. KRAKÓW; Sukiennice I. 30. CZEB 
FIOWCE: Rynek 2, Filia Przemyśl FranciBzk. 24.

i 56
lat istniejący

handel sukna 
1 towarów wełnianych

pod fraą

hi l i l i a c l f  i Syn
Lwów Rynek 33.

poleca
na I . gsiątrze 

silcn konfekcji damskiej.

J .  W e i d m a n a  z  W i e d n i a

5  p o k o i
rowska 12.

przynależytościami, Braję

N a u c z y c ie lń a  posiadająca doskona­
le obce języki, muzykę, malarstwo z' 
wszechstronnem wykształceniem. Zgłosić] 
się Długosza 19, Biernacka.

R e s z t k i  1 w yN O itow an e  towary 
M a le r y e  m e b l o u e ,  D y w a n y , P o r ­
t ie r y  i t p . sprzedaje t y lk o  tlo  k o ń ­
c a  g r u d n ia  1 8 9 7  po cenach Ita je cz  
n ie  ta n ic h  w e  F i l j i  obok mego 
magazynu we L w o w ie  plac Halicki 1.

2  A . A . K r z y s z t o fo w ie z .

CS

£
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• m

*
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M ieszk an ie  przy ul. Karola Ludwi­
ka 1. 5, w domu Stromengerów, 7 pokoi, 
salon i przepokój i kuchnia na 1 piętrze, 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz
do wynajęcia.______

i t o t e l  Szwajcarski ul. Batorego 1. 20 
poleca oie p. T, Publiczności podróżują­
cej. Ceny najniższe.

D y n a m o  - e le k t r y c z n e  maszyny
8.miokonna i 3-konna nowe prawie, są do 
sprzedania. Zwiernicki w Zwierniku p. 
Pilzno.

S k le p  do wynajęcia, Czarneckiego 1.4

Drób i dziczyznę
wszelkiego rodzaju, kupuje handel St. 
W o jc ie c h o w s k ie g o  n a s t ę p c ó w
Lwów, róg ul. Akademickiej i Cńor^żi-zyzny.

O so l»a  inteligentna w średnim wieku 
pragnie zająć się domem u wdowca li tyl­
ko we Lwowie. Adres poda biuro dzien­
ników Plohna.

O d  1 kwietnia lSFS r. potrzebny jest 
do skarbu Nadybskiego letniczy, z spe- 
cyalną znajomością melioracyjną, któryby 
latem dozorował robót drenarskich pod 
kierownictwem inżyniera. Reilektanci z wy­
maganą kwalifikacyą zechcą się zgłosić 
pisemnie do Zarządu dóbr, poczta Nadyby 
Wojutycze, koło Sambora.

W Y S T A W A  G W I A Z D K O W A  
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  z  c .  k .  n a d w o r n e j  f a b r y k i

J. WEIDMANA
Z  W I E D N I A , 

została urządzoną w magazynie nowości
pod f i r m ą :

E. MACHAYSKI
w e Lw ow ie, róg  ul. Jagiellońskiej i T rze c ie g o  H aja.

Wyłączne zastępstwo mojej c k. nadwornej fabryki wyrobów ga­
lanteryjnych oddałem firmie E. Mdchayski we Lwowie.

J .  W  © i d  m a i l e

c. k. nadwornej fabryki wyrobow gtii nteryjoych.'

Sławne drożdże
z fabryki P. P. Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu

poleca

na zbliżające się święta

handel KAROLA BALŁABANA,

Wina włoskie
i piwnic i pod nadzorem W y so ln e p  M e w s ł i e p  w łoskiego rządu

(® u r z ę d u  b a d a n e )
W ino białe da Pasto 1 flaszka 3/l litr. 

„ „ dell Etna 1 „ 3/4 „
„ czerwone Chianti 1 „ */,

» n n
musujące Asti Spumante

%
fU

— .55 ot. 
— .65 ct.
— .85 ot. 
— .50 ot. 

2.20 ct.

poleca handel

A LBERTA  S Z K 0 W R8 MA
Lwów, plac Maryacki liczba 7.

Do umieszczenia zaraz : 
N a u c z y c ie lk a  P o lk a  z wyższem 
wykształceniem, wyższą muzyką, posiada 
jąca języki : francuski, niemiecki, rysunki 
malarstwo. N a u c z y c ie lk a  F r a n c u z ­
k a  dyplomowana. ł - i iH c r n e r  Francuz 
N ie m k i  z krawieczyzną, D o n y  Niemki 

i Polki.
Wiadomość w biurze Ludmiły Skowron

ikiej, Kraków, Krupnicza 3. ___
P r a c o w n ia  r z e ź b ia r s k a  

W I K T  O Aft A  Z  A C C H I E G O  
u l .  S y k s tn s k u  2 S  w e  L w o w ie  po­
leca się panom architektom, budowniczym 

i Szanownej P. T. Publiczności.

Już nadeszły
świeże towary świąteczne do handlu

Leonrrda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego I. 2.

W y c ią g  z  c e n n i k a :  
p ó ł  k i l o  migdałów słodki wybieranych

62 ct.
p ó ł  k i l o  migdałów słodkich bardzo ła­

dnych 48 ct. 
p ó ł  k i l o  dakteli marokańskich 90 ct.

dakteli aleksandryjskich 44 ct. 
„ „ dakteli califat 36 ct.
„ „ rodzynek sułtańskich bardzo
pięknych 86 ct. 

p ó ł  k i l o  rodzynek eleme dużych z pest­
kami 38 ct. 

p ó ł  k i l o  rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ct. 

p ó ł  k i l o  malagi na gałązkach 90 ct.
„ „ orzechów tureckich 20 ct.
„ „ orzechów tur. tłuszczonych 40 ct.
„ , orzechów włoskich całych 24 ct.
„ „ orzechów włoskich łuszczonych,
48 ct.

p ó ł  k i l o  śliwek bośn. olbrzjm. 16 ct.
„ powideł boś. znakomit 16 ct 

, „ fig sułtańskich 34 ct.
, „ fig wiankowych 15 ct.
, „ maronów włoskich 18 ct.

„ cykaty dużej 7-5 ct.
„ arancini drobnej 56 ct.
„ miodu przaanego 28 ct.
„ miodu prześ. lipowego 36 ct. 

Inne towary w zakres mego handlu 
wchodzące po możliwie niskich cenach. 

Zamówienia z prowincyi odsyła się 
odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik od­
wrotnie franco.

Dziękując Szanownej P. T. Publicz­
ności za dotychczasowe zaufanie polecam 
sie i nadal łaskawym zleceniom. Uniżony 
sługa

Leonard Solecki
Lwów ulica Batorego liczba 2.

K a m ie n i c a  we Lwowie, 12 lat wol­
na od podatku korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kaneelaryi 
adwokatów Drów A, i Z. Lisiewiczów-Lwów 
ul. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.

Fostumeuty
na „Drzewku1'- po zlr 1.20, Tłuczki do 
orzechów, korkociągi, noże stołowe i ku­
chenne poleca P i o t r  I k r z ą s t o w s k i  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw Katedry).
M ą k ę  pszenną prześliczną, suchą Nr. 

OOO., drożdże Msutnerowskie i wszelki 
inno wiktuały poleca po cenach najniż­
szych handel kolonialny wina, delikate­
sów St. Wojciechowskiego Następców Z 
Zadurowicz i Spółki, Lwów, róg ul. Aka 
demickiej i Chorążczyzny.

A p t e k a  na prowincyi do wydzierża­
wienia. Blizsza wiadomość Lwów ul. Grot- 
gera 2 II p. drzwi 11 między 4 - 5  popo­
łudniu.

N a jp ię k n ie js z e  r a m y  w wielkim 
wyborze najtaniej poleca E d iu u u e l 
B r o d k o w s k i  główny skład aparatów 
fotograficznych, Lwów Batorego 22.

O g r o d n ik  kawaler, poszukuje posady 
od pierwszego lub piętnastego stycznia na 
rok 1898 z clilubnemi świadectwami może 
się wykazać, uprasza o korespondeneye. 
Adres: K. Kaczmarczyk w 03ieku, poste 
w miejscu przez Oświęcim. |

k u c h a r z y ,  ogrodników oraz wszelką 
słażbę poleca biuro Wereszczyńskiej, Lwów 
Halicka 1.

5  p o k o i  frontowych na II piętrze za­
raz do najęcia. Sykstuska -56 A.

Z  p o w o d u
u b ie g a ją c e g o  s e z o n u  

mająo ogromny

ZAPAS
gotowych eleganckich i trwałych

m ęskich  i d ia  d z ie c i
dosp zedajemy takowe tylko 

Nowego Roku SJ8 
o  4 0  d s  4 5 r,j) t * n l  j .

Aby uzyskać miejsce na towar wiosenny. 
Z poważaniem

NI. lskovitseha B racia
Lwów p lac H a lic k i 2 (naprzeciw 

Banku Hipotecznego).
(Biuro ogl. „impressaj.

P o H z u k tije  się dla osoby młodej, bar 
dzo dystyngowanej, mówiącej po polskui 
francuzku i niemiecku, miejsca towarzyszki' 
pa droży najchętniej na południe. Na żąda­
nie najlepsse polecenia. Listy pod adre­
sem Y, Z. poste restante Przemyśl.

Z d o ln e  nauczycielki znajdą zaraz 
umieszczenie przez biuro Morawskiej. Ha­
licka 10.

1 . 0 0 0
nowości gwiazdkowych dla 

P«ń i JPaiiófv
po cenach fabryoznych polecają

Górski i Szydłowski
 Lwów, plac Maryacki 8.

Ż y w e  ry b y
n a  ś w i ę t a

jak co roku poleca Handel

Jana Baczyńskiego
Lwów ul. Hetmańska 1. 8 (Hotel 

Yictoria).
Sprzedaż ryb będzie 21, 22, 23 

i 24 b. m.
W  wielkim wyborze szczupaki, 

Lny, ksrpia i sandacza. Wszelkie 
zamówienia na towary świąteczne 
Przyjmuje się.

Już otrzymał!!
Świeży transport 

towarów 
świąlecznycli

J. BACZYŃSKIEGO
Lwów, ui. Hdtm ińska I. 8.

poleca
M ig d a ły  prześliczne, O rzech y łuska­
ne w. oskie i tureckie oraz całe, .Rodzyn­
ki sułtańskie, Kleme i czarne. D a k ty le  
aleksandryjskie i kalifat. F igi sułtanki 
i wiankowe. Śliw ki bośniackie. P o w i­
d ła  węgierskie i Ow oce francuskie.

M akło kuchenne i deserowe, Wielki 
wybór w in począwszy od 50 ct. i wyżej.

Wielki wybór, w ó d ek  ru m u  i l i ­
k ieró w . jakoteż delikatesów, jak :

Winogrona, Malaya świeża 1 su.zona, 
migdały w łupkach, Figi deserowe, Daktyle 
marokańskie itp.
W ielki wybór serów deserowych. 

Towary pierwszej jakości.
Ceny najniższe ju t  zawsze.

Najprzadniejsza mąk* św ąteczna, 
oraz żywe ryby.st̂ Cognac

z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr , młody 2 litry 4 złr. 
(80 cent. B e n e d y k t U e r tl . właściciel 
dóbr, a-mek Oolihoh przy Oonobltz. Styrye

Na Boże Narodzenie!!
S. W . N IE M O  JO W .SK I, Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. 

poleca: wspaniałe dekoracye do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi I Ceny niepra
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka),Kompletny sortyment 10O »ztuk ' d 2 złr.
Włosy aniołków koperta 4 ct. Nowość : Świeczki nie topiące się łatwo 60 szt 30 ct. 

Wysyłki na prowincje odwrotną pocztą.

Panorama cesarska
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s tę p  lO  c t .

W  tym tygodniu: Australia od 12 do 18 grudnia.

Od r. 1792 istniejąca firma

J. M. Schweighofer & Synowie
c. k. nadworna fabryka fortepianów we 

Wiedniu
przodując w postępie budowy fortepianów wyrabia 
obecnie "nowy m od el fortep ianu  (Nr. 8;, któ­
ry przy wymaganej teraz krótkości instrumentu po 

siada nadzwyczaj siln y  i dźw ięczny g łos.

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak jest umocowaną, że nie- 
d otyk a  w cale p ły ty  rezonansow ej, przezco ta jest teraz wolną i drgania 
jej zu p e łn ie  swobodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, tembar 
dziej, że korpus nie  je st zabudow any a ściany z drzewa giętego. Jestto nader 
cennym wynalazkiem w dziedzinie budowy fortepianu a model ten uznany przez 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzie Magazyn fortepianów 
J . M nssil (dawniej J . B a lk o ) we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 7.

Za dni parę wyjdzie z druku wspaniały

i i r u s t r o - w *  x i 3T
nakładem

Pierwszego Galicyjskiego

B o m u  d l a  Z i e m i a u .
Podręcznik niezbędny dla każdego rolnika.

Cena 5C ct., Dędzie do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Jedyne tego rodzaju wydawniotwo w Galicyi.

D L I  M A T E K
dbających o zdrowia swych dzieci!

I  1i

N A  G W I A Z D K Ę
pol eca

Księgarnia WILHELMA ZUKEÓKANDLA w  Złoczowie
następujące wydawnictwa:

B ibliotekę <11* dzieci i młodzieży
z której wyszło dotychczas 28 tomików w pięknej chromolitogr. 
oprawie. — Cena tomików: 20, 25, 40, 50 ct. Cena kom­

pletu (29 tomików) 7 złr. 85 ct.
Bełza-Poplel. Abecadlnik dla dzieci polskich z 24 ilustracyami 

w pięknej kolorowanej okładce. —  Cena 80 ot.
Bełza Władysław. Dawni królowie t»j ziemi, treść dziejów 

polskich wierszem, z 39 wizerunkami królów polskich Wy­
danie drugie ozdobne, w prześlicznej płóciennej oprawie, 
form. 8 ’, Cena l -20.

Piast. Wład. „ Patron grzecznych dzieci11. Podarek gwiazdkowy. 
Prześliczna książeczka z obrazkami kolorowanymi, kartono­
wana. Cena 80 ct.

N a p od a rk i d la  osób  starszych  :
Książeczki z Biblioteki Powszech. w p lęvnsj i trwałej oprawie

Lk- k

W  L.
Sposób u ż y c ia :

Miejsce chore należy czystą chusteczką naprzód lekko wytrzeć, a następnie zasypać
proszkiem.

Okolice skóry silnie sączące, należy częściej wycierać i kilka razy dziennie zasypywać.
Unikać należy silnego zawijania dzieci lub zbytniego rozgrzewania.

O strzega się przed n aśladow n ictw em  J
Jedynie prawdziwy jeżeli każde pudełka opatrzone znakiem ochron­

nym godłem Opatrzność.

Żądać należy tylko pudru „Ha YA“.Wyciąg z  Geznych świadectw :
Doświadczenia, których nabyłem tak w klinice położniczej we Lwowie, jakoteż 

i w mojej praktyce prywatnej przekonały mnie, że puder antiseptyczny IIa YA jest 
doskonałym proszkiem do zasypywania skóry i pępuszka naworodkow, tak w celu usu­
nięcia wilgoci, jakoteż wyprysków i że takowy posiada zalety dające mu pierwsi.eń 
stwo przed używanymi do celOw powyższych proszkami.

Lwów dnia 1 marca 1893. Prol'. D r . Adnrn Fzjżew icz
Wielmożny Panie !

Pańskiego pudru aniiseptycznego dla niemowląt i dzie­
ci, w mej praktyce używałem i ten srodekjnajlepiej polecić mogę,

Sofia 1894. D r. C . Ik a ło w ic z
lekarz przyboczny Jego ftról. Wysokości Księcia Bulgaryi.

Potwierdzam, że od łat kilku używam pudru antisep- 
tycznego HA.YA u dzieci, celem zapobiegania wyprzanioin 
„Inttrtrigo“ i że po iadnyra innym pudrze nie miałem tak 
dobrych rezultatów, jak po tym właśnie.

Lwów 24 marca 1892. D r . E . K n ia z io łu c k i
specjalista w chorobach dzieci.

Poświadczam, że używam pudru anciseptycznego HAYA 
u dzieci przeci v powstawaniu wyprysków „Intertrigu- z bar­
dzo dobrym skutkiem D r . E . M arczyński
Lwów 22 marca 18»2. dyrektor szpitala bw. Zofii dla dzieci.

Puder HaYA jest znakomitym środkiem i odpowiada 
znpełnie s-emu celowi. Bo więcej nadaje się doskonale i 
chętnie go używam przy zadrażnieniach skórnych ua częściach 
rodnych u osób w ostatnich miesiącach ciąży, sposób zaś opa­
kowania przyczynia się ogromnie do odpowiedniego stosowania 
tego środka,

We Lwowie, styczeń 1695. D r, B  S kałkow sk i 
lekarz chorób kobiecych i akuszer, były asystent i operator 
kliniki prof. Dra Chrobaka we Wiedniu.

Puder antiseptyczny HAYA zaleca się do użytku u no­
worodków zarównie z powodu nadzwyczajnie korzystnych skła­
dników swych, jak też z powodu kształtu pudełka, które unie­
możliwia zanieczyszczenie pudru.

Od dwóch lat zalecam w mojej praktyce puder HaYA 
z bardzo dobrym skutkiem.

Lwów, 14 marca 1892. D r . E. Stro juow ski.
Puder antyseptjczny HAYA stosuję z bardzo dobrym 

skutkiem w wypadkach powierzchownego wyprysku i odpa­
rzeniach. D r . A . W achtel

Lwów, 14 marca 1892. lekarz chorób dziecinnych.

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka 
rumu, likierów i octu

Juliusza Mikolasch a Następców

Jakdba Sprecher i S-pki
we Lwowie

poleca stare wódki polstia, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamrjkl, koniaki, sprytus, „B9ngoutu na nalewki, 

tudzież prawdziwy ocet spirytusowy.
Składy dla miasta: ul. Halicka I. I. — ul. Kopernika I. 9.

I

J U L I A N  S O L I K
przedtem F r . M roziń eki

we Lwowie ul. Sobieskiego l. 7 poleca
wszelkie gatunki futer*

a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fa­
sonów, retondy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki męskie i 
damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzelijr gotowe do futer mę­

skich i damskich.
M a lery e  n ajnow sze n a  w ierzchy w n ajw ięk szym  w yborze.

Wyszczególnione tu towary znajdują się na składzie.
Ceny u m ia rk o w a n e ' s ta łe .

Dla F. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miasięcznemi
ratami.

M agazyn
„A  l a  l i l i e  D e  P a r ł a "

Lwów, plac Maryaoki 11.
Na zbliżające się święta pole­

cam swój magazyn zaopatrzony 
w ogromny wybór nowości sto-

NaJtańszy s k ła d  tow arów  
| '& § " optycznych i mechanicznych

S b K o p e r n i f i k i e g o
w« Lwowia, plac Halicki liczba I

polecano
ach

sowne na

podarunki
i które też z powodu osobistego 
wyboru i zakupna oddaó mogę po 
cenach bardzo przystępnych.

Gabryel St&rJfc.

T lIS L O
codziennie świeże sprowadzone. Świeże ku­
chenne pół klg. 4L ct. Śyieźe deserowe 
ze słodkioj śmietanki z koroną pół klg 
76 ct. Świeże deserowe z kwaśnej śmietany 
pół klg. 60 ct. poleca handel kolonialny 
win i delikatesów St. Wojciechowskiego 
następcy Z. Zadurowicz i Spółks, Lwów 

róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny.

ydpgwittdaiAUiy; Wactew Mastowefci.

K a w ę  € e y lo n
gruitoziarniaia

po nadzwyczajnej cenie 1 -02  za m ia st  
1 .0 8  za  funt, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bulion rosyj­
ski. kawę Kneipa, makaron włoski, gąbki, 
konserwy owocowe tyrolskie, poleca skład 
herbaty rosyjskiej „F 'ortuna“ przedtem 

B. Szabłowski, Lwów Akademicka 8.

cen: 
najtań­

szych o- 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rąiscaigi ftp 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

n ajtan iej i n ajrych lej.

G ratis i franku

Fricka k&talog podręczny
F o d a rk i św iąteczne

w wszystkich działach literatury 
W ilh e lm  F ric k  Wien Graben 27.

W ie lk i w ybór
Cegnaców francuskich i węgierskich, Ru­
mów oryginalnych Jamaica i Martynika 
oraz zwykłych likierów krajowych i za­
granicznych mianowicie: Altrater, ratafia, 
dereniówka, owocówka, wiśniówka, cytry- 
nówka, pomarańczówka, Jarzębiak, Allascb, 
żytniówka ruska, curacao, rittmeister, St. 
Hipolitaner etc. utrzymuje na składzie 
handel herbaty rosyjskiej „ F o r t u n a  
przedtem B, Szabłowski Lwów Akade­

micka liczba 8.

JP ow szecnnie u lu b io n ą  perfn- 
m ą e le g a n c k ie g o  świata kobie­
cego stały się od niedawnego 

oxa su

F l o £ h & .
ArcyksiężnhzM Luizy

nieporównana specyalność wyrobu 
fabryki Su sa król. Saskiego do- 

stawoy nadwornego
w L> r e ź ni e

używaną jest teraz powszechnie w najwyż­
szych kołach arystokratycznych.

W yłączny skład dla Lwowa u
A lo jz e g o  H u b a e r a

Rynek 1. 38.

DOBRE i TANIE
Dominium Lubycza królewska , oferuje 
i  W I E Ż E  K A R A  F I O Ł Y  po 85 et. 
______ za 1 klgr. Poczta w miejscu.

Znaną z najlepszej jakości

M asę w oskow ą
Pastę krajową do pod!óg

zastępującą lepszym gatunkiem

Masę francuską 
Lakiery do podłóg
Regóiki kokosowe 
Ceraty ru st ły i pod umywalnię 
Szczotki wą wszystkich gatunkach 
Chodiiisi z Siioleum, ceraty koko 

8 0 wo poleca najtaniej handel

0 . 1 .

Lwów Rynek. 2 S

REftLIGSĆ
dawniej parowi gnrzeinia

w dobrym stsnie z wysokim fabrycznym 
kominem, murowaną stajnia na 80 sztuk 
bydła ze sklepionemi piwnicami i przy­
ległym 2 morgowym gruntem z obfitą 
studzienną i-rzeczną wodą przy byłym 
grścińcu 3 kilometry od Rzeszowa, jest 
bardzo tanio do sprzedania. W budyn­
iach można urządzić fabrykę likierów, 
zapałek, parowy młyn, stolarstwo, gar 
barnie, stodownię, wędlinisrstwo i ma- 
sarstwo na wielką skalę a nawet i bro­

war piwny.
Warunki podaje właściciel K a r o l  

S b « ' nL, w  R zeszow ie.

Zsłożony w r. 1855

Tsdousz M?łnszftwski
zegarmistrz 

Lwów, A h a d e iu ic fc a  8
poleea swój

n i e ł a d

kieszonkowych i sto­
łowych, ściennych i 

podróżnyeh.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwa- 
rancyą

O g r o d n ik  zdolny w języku niemiec 
kim i polskim, większą praktykę posia 
dał w Wiedniu, zdolny we wszystkich gałę 
ziach ogrodnictwa jakoteż zakładaniu ; 
prowadzeniu chmielami, przybywał pc 
większych domach, poszukuje posldy on 
Nowego roku p«d adresą K. Watzlawek 
w MakuDiowie op. Sądowa Wisznia.

Willa
w ogrodzie, blizko miasta, ślicznie i wy­
godnie urządzona, z wodociągiem i łazien­
ką do wj najęcia całkowicie iub podziemie 
parter i piętro osobno. Może byó także 
sprzedana. Wiadomość bliższa u Dra Ta­
deusza Sołowija przy ul. Mickiewicaa 3.

M a  Ś w i ę t a
Szan, P. T. Gospodyniom polecamy do 
pięknege i trwałego zapuszczania par­

kietów
Masę francuską

na podłogi sosnowe.
Mas; woskową własnego wyrobu

do szczotkowania, zaś
Glazurę bursztynową

Fritzego i Marża 
do wycierania wilgotną ścierką. 

Pędzle (szczotki do zapuszczania 
Szczątki i wosk do froterowania 
Płaty do wycierania posadzek 

i t. p. i t. p.

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska liezba 4 

obok oukierni "Wgo Grossa.

Papier z fabryki Jfjjalkowłkioh w Hiałej. Drukarnia nar. St. Mauiecki i Spółka bofcel &orż»,

Hotel Pański
we Lwowie, ulica Gródecki. 6, koło ko­
ścioła św. Anny, naprzeciw stacyi tramwa­
jowej poleca elegancko urządzone pokoje 
‘fościnne wraz z pościelą i usługą otf 
ł(ł c t ,  i  w y ż e j z a  d o b ę .  Pokoje orne- 

blowana miesięcznie od 18 ri.


